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Spisek rumuński.
O dkryty i udaremniony spisek ru­

muński miał kilka m otywów. M oty­
wem wspólnym  tych grup robieżnych 
\ działających w mniej lub więcej uta- 
JOnem ukryciu była wspólna nienawiść 
do rządu partji chłopskiej pod prze­
wodnictwem p. Juljusza Maniu.

Rząd partji chłopskiej, obejmując 
spadek po stronnictwie liberalnem, po­
stawił sobie za cel istotne zdem okraty­
zowanie życia państwowego i oczysz­
czenie maszyny państwowej z częstych 
dotąd nadużyć. W ybory, które w  R u ­
munii jak i w innych państwach bał­
kańskich odbywały się niemal zawsze 
P°d presją władz, tym  razem rozegra­
my się w atmosferze zupełnej swobody- 
1 dały mimo to rządowi p. Maniu 
Przytłaczająca większość, tak w Izbie 
poselskiej, jak i w  Senacie. Rząd partji 
chłopskiej zniósł stan w yjątkow y, jak 
i cenzurę prasy. Zapewnił, że chce bez 
stronnie i sprawiedliwie postępować w 
stosunku do mniejszości narodowych. 
A  równocześnie z całą energją przy­
stąpił do tępienia nadużyć i usuwania 
synekur.

A  w tej dziedzinie, według oświad­
czeń odpowiedzialnych kierowników 
ptobjyki rumuńskiej, działjj się dotąd, 
r - ^ z y  wcale dziwne. Minister koleji 
podał do, wiadomości, że w  minister­
stwie jego nie było dotąd nigdy ustalo­
nego budżetu, i że w ydatki i dochody 
szacowano dotąd „na oko“ , Pensje z 
tego ministerstwa pobierało, według 
dotychczasowych obliczeń, co najmniej 
parę tysięcy osób, które z pracą w ko- 
Rjnictwie nie m iały nic wspólnego.

to agitatorzy liberalni, których w 
ter* sposób wynagradzano i utrzym y­
wano w pogotowiu, dla agitacji par­
tyjnej. Zostali oni natychmiast usunię- 
cb z czego z pewnością nie byli zado­
woleni, a i w  innych ministerstwach 
zanosi się na podobne oczyszczenie.

Part ja liberalna nienawidzi rządu 
partji chłopskiej z całych sił. In trygo­
wała przeciw niemu zagranicą w  mo- 
meńcie starań o pożyczkę i w  kraju, 
rozpuszczając wieści nidpokojące i 
skupiając niezadowolonych, głównie w 
kolach handlu, przemysłu i banków, 
wsrod zredukowanych urzędników i 
™  niektórych kołach wojskow ych.

°bota ta jednak prowadzona była 
, ar<jR ° ostrożnie, a oficjalni przywód- 
cy  liberałów woleli nie angażować się 
w  mą. B y ły  premier i szef libe­
rałów p. Y intila  Bratianu niemal że 
me występował w  Izbie poselskiej, po­
zostawiając miejsce oficjalnego m ówcy 
liberalnego, byłemu ministrowi p. 
Duca, który występował bardzo oględ­
nie i często zapewniał o swojej lojal­
ności.

Narzędziam i ukrytych  reżyserów, 
o ile tacy byli, było kilkunastu w yż­
szych w ojskow ych i urzędników dw or­
skich; niektórzy z nich, według o- 
biegających pogłosek, byli w  kontak- 
Cle_ z byłym  następcą tronu Karolem . 
Już ten fakt dowodzi, jak wielkie były  
sprzeczności w  obozie skrajnej opo- 
tycji, wiadomo bowiem, że stronnic­
two liberalne i jego zm arły poprzedni 
przywódca i premier ówczesny, Joan 
Bratianu byli tym i, którzy Karola 
zmusili do rezygnacji z praw do tronu.

O dkrycie spisku wzmacnia pozycję 
rządu, który w  chwilach decydują- 
cych dał dowody wielkiej sprawności

Nowy lot transantlantycki
zakończył się pomyślnym wynikiem.

S a m o lo t „Pafchfrader" w y lą d o w a ł w  H iszpanji.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, i i  lipca. Samolot »Path- 
finder«, na którym  lotnicy am erykań­
scy Yancey i W illiams wystartowali w 
poniedziałek z Oid Orchard w St. 
Zjednoczonych do lotu tranatlantyc- 
kiego do Rzym u, wylądował we W to 
rek o godz. 9 wieczór w południowej 
Hiszpanji, na przylądku Santander. 
Lotnicy oświadczyli, że zaraz po star­
cie z Old Orchard musieli wyrzucić 
większą ilość benzyny, ponieważ oka­
zało się, że obciążenie jest za duże. 
Zabrakło im ostatecznie paliwa na lot

bez lądowania do Rzym u, wskutek 
czego wylądowali w  Hiszpanji. W  
środę przedpołudniem lotnicy am ery­
kańscy, po zaopatrzeniu się w zapas 
benzyny odlecieli do Rzym u, gdzie 
wylądowali o godz. 2 1.30 .

»Pathfinder« odbył drogę z Old 
Orchard w Am eryce do w ybrzeży 
hiszpańskich w  3 1 godzin 30 minut. 
Na uwagę zasługuje fakt, że mimo 
instrukcyj, w ydanych wszystkim stat­
kom, znajdującym się na oceanie, 
żaden statek nie zauważył samolotu.

Sąd połowy w Kownie rozpatrywał sprawę 
organizatorów zamachu na Waldemarasa.

Kow no, 1 1  lipca. (PAT.) Sąd po­
łowy w  Kownie rozpatrywał sprawę 
4 inicjatorów zamachu na Waldema- 
rasa, mianowicie Myszlissa, Pawilczju- 
sa, Schatza i Czepenasa. W szyscy zo­
stali uznani za winnych tego, że na­
leżeli do tajnych organizacji ' i przy­
gotowyw ali się do obalenia, zapomo- 
cą zbrojnego powstania i aktów tei- 
rorystycznych, istniejącej na Litwie 
władzy. W  tym  celu zorganizowali

oni komitet powstańczy, rozpowsze­
chniali literaturę Pleczkajtisowców 
oraz utw orzyli kilka grup terrorys­
tycznych, z których właśnie jedna 
urządziła w  dniu 6 maja b. r. zamach 
na Waldemarasa. Sąd skazał Myszlissa 
na dożywotnie ciężkie więzienie, Pa- 
wilczjusa na 15 lat, Schatza na 6 lat 
: Czepenasa na 4 lata ciężkiegć*"wię­
zienia.

Przygotowania do konferencji likwidacyjnej.
S k ład  d e leg a c ji n iem ieck ie j. 

n ie  b ęd z ie
Berlin, 10 lipca. (PAT). »Voss. Zei- 

tung« donosi, że na czele delegacji 
niemieckiej na konferencję likwida­
cyjną stanie kanclerz Rzeszy Muller. 
W  stanie zdrowia kanclerza, bawiące­
go obecnie w jednej z miejscowości 
kuracyjnych nastąpiło polepszenie tak, 
iż będzie on mógł uczestniczyć w 
obradach konferencji. W  skład delega­
cji niemieckiej na konferencję likw i­
dacyjną wejdą pozatem ministrowie 
Stresemann, Curtius i dr. W irth.

Berlin, 1 1  lipca. ( A ¥ ) .  Prasa na­
cjonalistyczna donosi z Londynu, że 
rząd angielski przychylił się do zapa-

— S p raw a  z a g łę b ia  S aary  
p oru szan a .
tryw ań rządu francuskiego, że kwestja 
Zagłębia Saary nie będzie należała do 
porządku obrad konferencji dyplom a­
tycznej. Prasa wyciąga stąd wniosek, 
że rząd angielski ustępuje powoli w o­
bec nieustępliwości Poincarego.

Berlin, 10  lipca. (PAT). »Voss. 
Zeitung« w depeszy z Paryża oświad­
cza, że ze względu na korzystne — 
jak się zdaje — . przyjęcie memorjału 
ambasadora von Hoescha na Quai 
d’Orsay liczyć się należy z tern, iż 
konferencja przygotowawcza będzie 
się mogła odbyć dnia i j  lipca w  Ber­
linie.

Zatopiona łódź podwodna H. 47
nie została dotychczas wydobyta.

(T elefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, i i  lipca. Z  Londynu 
donoszą, że akcja ratunkowa, mająca 
na celu w ydobycie zatopionej łodzi 
podwodnej H . 47, nie dała żadnych 
w yników . Mała łódź podwodna opu­
ściła się wczoraj na dno morskie obok

miejsca katastrofy i usiłowała porozu­
mieć się z zatopioną załogą, jednak 
nic otrzym ała żadnej odpowiedzi. 
Akcja ratunkowa trwa w  dalszym cią­
gu, jakkolw iek istnieje bardzo mała 
nadzieja uratowania zatopionych.

Wrzenie rewolucyjne w Persji.
W  sp isk u  u c z estn icz y ł je d e n  z c z ło n k ó w  rządu.

Wiedeń, 10  lipca. (PAT). »United 
Press« donosi z Teheranu, że prze­
ciw ko zam ierzonym  reform om  Pahla- 
wiego w ybuchła obecnie rewolucja w 
Persji. Policja aresztowała jednego z 
m inistrów, którego nazwisko trzym a­

ne jest w  tajemnicy pod zarzutem u- 
czestniczenia w  spisku przciwko rzą­
dowi. Są dowody na to, że spiskowcy 
mieli zwolenników wśród całego sze­
regu urzędników państwowych.

i zimnej krw i, i przerywa nici intryg, 
snute przez jego w rogów. R ząd ru­

muński obecny stoi mocno, wsparty o 
popularność w kraiu i o zaufanie za­
granicy, śledzących z zadowoleniem po 
stępy jego akcyj w  dziedzinie istotnego

zdem okratyzowania tego państwa oraz 
usprawiedliwienia i oczyszczenia ma­
chiny państwowej.

K O M ISJA  D ŁU G Ó W  P A Ń ST W .
(T elefonem  od naszego korespondenta.)
W arszawa, 1 1  lipca. Pod przewod­

nictwem posła Krzyżanowskiego ob­
radowała wczoraj Kom isja kontroli 
długów państwowych. N a podstawie 
referatu dyrektora departamentu Ba­
rańskiego oraz referatu dr. K irkora, 
przeprowadzono obszerną dyskusję, 
poczem zaakceptowano w ykaz dłu­
gów państwowych, który w myśl u- 
stawy ogłoszony będzie w »Monitorze 
Polskim «.

G E N E R A L N A  D Y R E K C JA  M O N O ­
POLÓ W .

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 1 1  lipca. W  łonie R zą­

du omawiany jest projekt utworzenia 
generalnej D yrekcji m onopolów pań­
stwowych, która objęłaby ogólny za­
rząd nad monopolami: spirytusowym , 
tytoniow ym , solnym i loterji. U tw o­
rzenie generalnej D yrekcji dałoby w 
rezultacie znaczne usprawnienie apa­
ratu administracyjnego.

N O W A  LIN  JA  K O L E JO W A .
Katowice, 10  lipca. (PAT.) W  dnia 

dzisiejszym odbyło się uroczyste o- 
twarcie nowej linji kolejowej na Śląs­
ku cieszyńskim między stacjami Po- 
łana-Wisła. Kolej wybudowało W oje­
wództwo śląskie kosztem około 1 mi- 
ljona 700.00 zl. Długość trasy wynosi 
4.5 km, jest to przedłużenie otwartej 
w roku ub. linji kolejowej Ustroń- 
Polana. W  uroczystości wzięli udział 
przedstawiciele władz państwowych, 
samorządowych i prasy.

W Y B U C H  M IN Y .
(T e lefonem  pd naszego korespondenta.)
Warszawa, ir  lipca. W czoraj rano 

podczas ćwiczeń saperskich w  fortecy 
modlińskiej, nastąpił w ybuch miny, 
od którego zginął sierżant Zientow- 
ski; czterech żołnierzy od.nio.sło cięż­
kie rany, a czterech lżejsze.

P R Z E M Y S Ł O W C Y  A M E R Y K A Ń ­
S C Y  JA D Ą  DO  R O SJI.

N o w y Jo rk , 1 1  lipca. (AW .) W y­
ruszyła stąd wycieczka do Rosji so­
wieckiej, w  której biorą udział naj­
wybitniejsi przem ysłowcy am erykań­
scy. W ycieczce przewodniczy R ocke­
feller, junior. W ycieczka przejedzie 
przez W arszawę, przypuszczalnie jed­
nak w  Polsce nie zatrzym a się. Prze­
m ysłowcy mają zbadać w Rosji so­
wieckiej warunki r o z łó ju  przemysłu
sowieckiego.

sAa

f
P A N G A L O S  N A  W O LN O ŚC I.
Wiedeń, 10  lipca. (PAT.) W edług 

doniesień dzienników z Aten, generał 
Pangalos został dzisiaj wypuszczony 
na wolność za kaucją.

A R E S Z T O W A N IE  O SZU ST A .
(T elefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 1 1  lipca. Z  Katow ic 
donoszą, że aresztowano tam proku­
renta Państw. Zakładów W odociągo­
w ych na G. Śląsku, Żuławskiego, pod 
zarzutem współdziałania w  oszustwie 
czekowem. Ja k  wiadomo, w marcu 
1928 r. podęto w P. K . O. w  K ato­
wicach kwotę 22.000 zł. z rachunku 
bieżącego tych Zakładów. Dochodze­
nia ustaliły, że kilka czeków tych Za­
kładów zginęło z kasy. Śledztwo w y­
kazało, że Żuławski współdziałał w 
tern oszustwie.
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Zasady nowego kodeksu postępowania
karnego.

Kodeks, uwzględniając te wypadki, 
w  których oskarżony sam nie byłby 
w  stanie należycie bronie się przed są­
dem, nakazuje, że każdy, kto nie u- 
kończył 17  lat życia, kto jest głuchy 
lub niemy, czyja poczytalność budzi 
uzasadnioną wątpliwość, musi^ miec o- 
brońcę, i to nawet w toku śledztwa. 
Pozatem na rozprawie głównej przed 
sądem przysięgłych każdy oskarżony 
musi mieć obrońcę.

Przepisy o świadkach me przyno­
szą wprawdzie w  porównaniu z do­
tychczas obowiązującem prawem za­
sadniczych nowości, jednakże ze wzglę 
du na to, że w tej roli może się znaleźć 
każdy obywatel, godzi się je zacyto­
wać. Każda tedy osoba wezwana przez 
sąd na świadka, musi wezwaniu temu 
uczynić zadość; jedynie świadka, któ­
ry z powodu choroby lub kalectwa nie 
może się stawić w sądzie, można prze­
słuchać w jego mieszkaniu. W  razie 
potrzeby przesłuchania pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej, sąd zwraca się 
do niego pisemnie o wyznaczenie miej­
sca i czasu przesłuchania.

N iektórych osób nie wolno na pe­
wne okoliczności przesłuchiwać jako 
świadków, mianowicie duchownego co 
do taktów, o których dowiedział się 
na spowiedzi, 1 obrońcy oskarżonego 
co do faktów , o których się od niego 
dowiedział przy udzielaniu porady 
prawnej. Pozatem istnieją kategorje
osób, które wprawdzie jako świadko­
wie mogą być przesłuchiwane, którym  
jednakże służy prawo odmówienia ze­
znań. T u  należą: małżonek (małżonka) 
oskarżonej (oskarżonego), krewny i 
pow inow aty oskarżonego w linji pro­
stej, krewna oskarżonego w linji bo­
cznej aż do stopnia między dziećmi 
rodzeństwa, brat i siostra małżonki o- 
skarżonego (lub odwrotnie) oraz oso-, 
ba, związana z oskarżonymi z tytułu 
przysposobienia. Wreszcie ma świadek 
prawo nie odpowiadać na pytania co 
do okoliczności, których ujawnienie 
mogłoby narazić na odpowiedzialność 
karną jego samego lub osobę, pozosta­
jącą z nim w stosunku wym ienionym  
wyżej.

Świadkowie składają przysięgę we­
dług roty następującej „Przysięgam  
Panu Bogu Wszechmogącemu i 
W szechwiedzącemu, że będę mówił 
szczerą prawdę, niczego nie ukrywając 
z tego co mi jest wiadome. T ak  mi, 
Panie Boże, dopom óż". Chrześcijanie 
przysięgają przed krzyżem ; wyznawcy 
religji mojżeszowej trzym ają rękę na 
odpowiedniem miejscu tory.

Za nieusprawiedliwione niestawieR 
nictwo sąd skazuje świadka na grzy­
wnę do pięciuset złotych, oraz na za­
płacenie kosztów, w yw ołanych odro­
czeniem rozprawy z powodu jego nie­
stawiennictwa. G rzyw nę, w razie nie­
możności jej ściągnięcia, zamienia się 
na areszt do dwu tygodni. Ponadto sąd 
w' razie potrzeby zarządza przym uso­
we sprowadzenie.świadka.

Ważne są pr-żepisy traktujące o 
zapobieganiu uchylaniu się oskarżone­
go od w ym iaru sprawiedliwości. Tu 
należy przedewszystkiem tzw. tym cza­
sowe aresztowanie (nazywało się ono 
poprzednio aresztem śledczym). Jest

Z A M A C H  BO M B O W Y .
Berlin, 10 lipca. (PA T ). N a dom 

pryw atny landrata w Szlezwig - H o l­
sztynie dokonali nieznani sprawcy no­
cy ubiegłej zamachu bombowego. O 
koło godziny 3.30 wybuchła maszyna 
piekielna, niszcząc zupełnie jedną ze 
ścian budynku i w yrządzając wielkie 
szkody w  urządzeniu. Ofiar w lu­
dziach nie było. Jest to już siódmy 
zamach bom bowy od listopada ub. ro­
ku. Prasa berlińska wskazuje na H it- 
tlerowców  jako na tych, którzy przez 
swoją akcję podżegawczą przeciwko 
działalności władz państwowych do­
prowadzili do tego rodzaju anarchji.

II.
ono niewątpliwie dotkliwym  dla 
oskarżonego środkiem zapobiegaw­
czym i dlatego kodeks pozwala ją sto­
sować tylko w yjątkow ych w ypad­
kach. W  szczególności, gdy zachodzi 
uzasadniona obawa, że oskarżony bę­
dzie się ukrywał albo przy przestęp­
stwach cięższych, gdy zachodzi obawa, 
że oskarżony będzie nakłaniał świad­
ków do fałszywych zeznań lub w in­
ny sposób starał się o odsunięcie dowo-

W arszawa, 1 1  lipca. Donoszą z Ber­
lina: W edług wiadomości z Bukaresz­
tu, równocześnie z w ykryciem  spisku 
antyrządowego, stolica Rum unji prze­
żywała kryzys w ewnętrzny, a miano­
wicie, przesilenie gabinetowe. Bezpo­
średnim powodem przesilenia był 
projekt reform y administracji, w nie­
siony ostatnio przez rząd do parla­
mentu. Projekt ten natrafił w  Izbie na

dów przestenstwa, albo, gdy oskarżony 
nie ma w kraju ani stałego miejsca po­
bytu ani określonego źródła utrzym a­
nia lub gdy nie można ustalić jego 
tożsamości, albo wreszcie, gdy oskar­
żony jest przestępcą nałogowym lub 
recydywistą. Aresztowanie w toku do­
chodzenia trwać może w zasadzie tyl­
ko dwa miesiące, a w yjątkow o może 
być przedłużone o dalszy miesiąc; w 
toku śledztwa może trwać sześć mie­
sięcy z możliwością przedłużenia w 
w yjątkow ych wypadkach.

D o innych środków z a p o b ie g a w ­
czych należy kaucja i poręczenie, oraz 
zakaz wydalania się ze stałego miejsca 
zamieszkania i dozór policji. L.

silną opozycję. W pływ y opozycji 
skłoniły Radę regencyjną do inter­
wencji. Rada domagała się od pre- 
mjera Maniu wprowadzenia zmian do 
projektu. Rząd starał się pójść za temi 
wskazaniami, lecz uczynione popraw­
ki uznała Rada za niewystarczające. 
W obec tego, premjer Maniu zgłosił 
formalnie dymisję gabinetu. N a 
wczorajszej audjencji premjera u R e ­

gencji, zdecydowano się jednak na 
kompromis 1 w ten sposób przesilenie 
zostało zażegnane.

Berlin, 1 1  lipca. (PAT). Według 
doniesień z Bukaresztu, różnice poglą­
dów między rządem Maniu a Radą 
Regencyjną w sprawie ustawy o re­
form ie administracji, zostały dziś zli­
kwidowane. Konflikt zażegnany zo­
stał w  drodze kompromisowej, przez 
co, jak się zdaje, grożący kryzys rzą­
dowy został usunięty. Rada Regen­
cyjna dziś jeszcze udzieli swego ze­
zwolenia na przedłożenie projektu 
v/ parlamencie.

O rędzie  R ad y  R egen cy jn ej.
Bukareszt, 1 1  lipca. (PAT.) Rada 

Regencyjna podpisała w dniu w czo­
rajszym orędzie, przedstawiające par­
lamentowi projekt nowej ustawy o 
administracji. W obec olbrzym iej do­
niosłości tej ustawy, która ma na celu 
stworzenie podstaw nowej współczes­
nej administracji Rum unji, ustawa ta 
była starannie studjowana w ciągu 
kilku dni przez Radę Regencyjną, 
prezesa rady ministrów oraz ministra 
spraw wewnętrznych. Fakt ten stał 
się źródłem pogłosek kolportowanych 
zagranicą, jakoby istniał konflikt mię­
dzy Radą Regencyjną a rządem Ma­
niu, a nawet jakoby premjer Maniu 
podał się do dymisji.

W czoraj popołudniu, na posiedze­
niu Izby minister spraw wewnętrz­
nych w obecności całego gabinetu od­
czytał orędzie i złożył projekt ustawy 
w  prezydjum Izby. Przedstawiony 
Izbie projekt ustawy o administracji 
będzie natychmiast przedmiotem roz­
ważań. Dyskusja rozpocznie się praw ­
dopodobnie w dniu dzisiejszym.

Za kilka dni, rząd zgodnie ze swym 
programem złoży w Izbie projekt re­
organizacji ministerstw, z których trzy 
mają być zniesione.

M IĘ D Z Y N A R O D O W E  K O N F E ­
R E N C JE  N A F T O W E .

'W ^rs^riTy d, t i  hpc.^. ( ) N i  
wem w Niemczech, we Francji 1 w  
A nglji odbędą się kohferencjc przed­
stawicieli wielkich tow arzystw  nafto­
w ych amerykańskich i europejskich. 
N arady toczyć się będą nad kwestja- 
mi dotycząccmi światowego proble­
mu nafty. Chodzi zwłaszcza o ograni­
czenie produkcji nafty oraz o rewizję 
cen. Specjalny komitet amerykański 
umyślnie przybędzie do F.uropy, aże­
by zbadać na miejscu sprawy naftowe 
z przedstawicielami głównych cen­
trów  naftowych europejskich, a więc 
i polskich.

SO W IE C K I L O T  D O K O Ł A  
E U R O P Y .

Berlin, 1 1  lipca. (PAT). W czoraj 
wylądował na lotnisku berlińskiem 
wielki trzym otorow y samolot sowiec­
ki, przygotow any przez znanego lot­
nika sowieckiego Grom owa. Samolot 
odbywa podróż okrężną nad konty­
nentem europejskim. Obok pilota 
znajduje się na pokładzie 9 osób, 
wśród nich wybitni przedstawiciele 
sowieckich instytucyj lotnichych. Po 
kilkudniowym  pobycie w Berlinie, 
lotnicy sowieccy drogą na Paryż- 
Rzym -W iedeń i Warszawę powrócą 
do M oskwy.

W Y N IK I W Y B O R Ó W  W  FIN - 
L A N D JI.

Helsingfors, u  lipca. (PA T ). W e­
dług dotychczasowych w yników  w y­
borów do parlamentu partja agrarna 
uzyskała 59 mandatów, socjaldemo­
kraci jo , partja zjednoczenia 28, 
szwedzka partja ludowa 23, komuni­
ści 23, postępowcy 7. Brak jeszcze 
w yników  z jednego okręgu.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Lw ów , 1 1  lipca. N a giełdzie akc. 
tendencja niejednolita, uspos. żywsze. 
N a giełdzie zboż. transakcje w pszeni­
cy, tend. spokojna.

Uroczyste posiedzenie Rady
zunifikowanych organizacji rolniczych.

W arszawa, 10  lipca. (PAT). Dnia 
10 b. m. o godzinie 12  w południe 
odbyło się na Zam ku pierwsze uro­
czyste posiedzenie R ady zunifikowa­
nych organizacji rolniczych: Central­
nego Tow arzystw a Rolniczego i Cen­
tralnego Związku Kółek Rolniczych, 
które po zunfikowaniu przyjęły naz­
wę Centralnego Tow arzystw a O rga­
nizacji i Kółek Rolniczych. Posiedze­
nie zaszczycił swą obecnością p. Prezy­
dent Rzeczypospolitej. Przybyli rów ­
nież M inistrowie Niezabytowski i Sta­
niewicz. W  posiedzeniu wzięli udział 
prezesi C 1 R . i prezesi Centralnego 
Zw iązku Kółek Rolniczych, oraz

P rzem ó w ien ie  p. P rezy d en ta  R zplitej.
Przez 10  lat istnienia Państwa P o l­

skiego — mówił p. Prezydent — by­
liśmy świadkami rozbicia i zróżnicz­
kowania się wsi polskiej, zarówno na 
gruncie politycznym , jak 1 w pracach 
nad podniesieniem kultury rolnej i 
w  poczynaniach gospodarczych. Ten 
przykry  stan od szeregu lat był przed­
miotem głębokiej troski zarówno 
Rządu, jak 1 świadomych przedstawi­
cieli społeczeństwa rolniczego w Pol­
sce. Panowie mają tę wielką zasługę, 
żeście potrafili przełamać uprzedzenie, 
niechęć, a nawet nienawiść, które się 
zrodziły w okresie niedawnych walk 
i bez żadnego nacisku z zewnątrz 
zdołali doprowadzić do jednobrzm ią­
cych uchwał i do przyjęcia jednolite­
go statutu siedmiu, dotąd odrębnych, 
często skłóconych ze sobą organizacji 
rolniczych. Przyczynili się Panowie 
do stworzenia faktu o historycznem 
znaczeniu dla Państwa.

Praca nad podniesieniem kultury 
i produkcji rolnej a w ślad za tern do­
brobyt m iljonowych rzesz rolników, 
jest głównym  czynnikiem rozwoju i 
potęgi Polski. Podejmując tę pracę, 
Rząd powoływał do współdziałania na 
tein polu samorządy i dobrowolne or­
ganizacje. Powstanie jednej organiza­
cji rolniczej niewątpliwie przyczyni 
się do utrwalenia potrzebnej harmo- 
nji w działaniu tych trzech czynników 
1 do zapewnienia organizacjom rolni­
czym, jako czynnikowi społecznemu, 
tej w yjątkowej roli i wagi, jaką w tej 
pracy mieć powinien.

N a zakończenie chciałbym nawią­
zać do tego ustępu deklaracji Panów, 
k tóry stwierdza, że w  szeregach C. T . 
R . i K. R . mają się znaleźć bez wzglę­
du na różnice indywidualnych prze­
konań, wszyscy rolnicy, złączeni do

Przesilenie gabinetowe w Rumunji
zostało zażegnane.

P o w o d em  k ry zy su  — u s ta w a  o  r e fo rm ie  adm in istracji.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

przedstawiciele organizacji dzielnico­
wych, a mianowicie małopolskiego, 
wielkopolskiego i pomorskiego T o w a­
rzystwa rolniczego.

Posiedzenie zagaił prezes Fudakow- 
ski dłuższem przemówieniem, witając 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej, przed­
stawiając porządek dzienny obrad i 
odczytując deklarację zunifikowanych 
organzacji rolniczych. Następnie pre­
zes W ilkoński przedstawił postulaty 
w zakresie aktualnych potrzeb ro l­
nictwa. Dalej przemawiali pp. Przed­
pełski i Rudowski.

W  końcu obrad zabrał glos p. Pre­
zydent Rzeczypospolitej.

wspólnej pracy dla dobra rolnictwa, 
kraju i Państwa. Jestem przekonany, 
że realna współpraca w szeregach jed­
nej organizacji zatrze i złagodzi nie­
słuszną i niepomiernie wielką rozbież­
ność poglądów i opinji w życiu wsi 
polskiej. Przyjęta przez Panów zasa­
da, że organizacje rolnicze winny być 
wolne od wszelkich w pływ ów  i dzia­
łań p o h c y e Z n y r R  jest n i e w ą t p l iw ie  
słuszna i powinna być bezwzględnie 
przestrzegana. Mimo to jednak fakt 
połączenia i współpracy wszystkich 
rolników na gruncie gospodarczo- 
społecznym może i powinien pośred­
nio przyczynić się w znacznym stop­
niu do zlikwidowania tego stanu chao­
su i skłócenia, jaki niestety panuje do­
tychczas w stosunkach politycznych 
wsi. Oceniając w pełni całą wagę za­
dań, w imię których stworzyliście 
wspólną organizację C. T . R . i K . R . 
na pierwszem posiedzeniu R ady tej 
organizacji, życzę Panom z całego 
serca powodzenia w ich dalszej pracy. 

*
Po przemówieniu p. Prezydenta, 

prezes Fudakowski, zamykając posie­
dzenie wzniósł okrzyk na cześć p. Pre­
zydenta, który obecni trzykrotnie 
powtórzyli. Posiedzenie odbyło się w 
nastroju uroczystym  i miało charakter 
niezwykle podniosły.

Rada, po przeprowadzeniu obszer­
nej dyskusji, przyjęła szereg rezolucji, 
wniosków i uchwal.

*
W ieczorem odbył się na Zam ku, 

na cześć rolników raut, podczas któ­
rego Minister Rolnictw a N iezabytow ­
ski dokonał w imieniu P. Prezydenta 
Rzplitej dekoracji Krzyżem  Zasługi 
przeszło 100 zasłużonych rolników.
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Wystawa wrocławska i udział Polski.
(,Korespondencja własna „ Gazety Lwowskiej").

Wrocław w lipcu.
warsztaty pracy“ „W u w a". Próbna o-Pomimo w ojny gospodarczej 

współpraca niemiecko-polska w dzie­
dzinie wystaw i targów rozwija się 
bardzo korzystnie: Polska odwiedza
już od dłuższego czasu Targi L ip ­
skie — liczba polskich gości na o- 
statnich Targach W schodnich doszła 
do 1500, obecnie planuje się urządze­
nie w przyszłym  roku osobnej zbioro­
wej w ystaw y polskiego przemysłu w 
Lipsku — N iem cy zaś regularnie ob- 
sylają Targi Poznańskie, na których 
niemieccy eksponenci osiągnęli w u- 
biegłym roku 40% całego uczestnic­
twa zagranicy.

Obecnie stoją N iem cy wschodnie 
°raz zachodnia połać Polski pod zna­
kiem dwóch ważkich wydarzeń w dzie­
dzinie urządzenia w ystaw : we W roc­
ławiu odbywa się wystawa „mieszkań 
i warsztatów p r a c y '„ W u w a “  trw a­
jąca do 15 września br., a w Poznaniu 
Powszechna W ystawa Krajow a. Obie 
te imprezy nastręczają sposobność od­
dania sobie wielu usług wzajemnych. 
W rocław występuje na widownię z 
fachową wystawą działu architektury, 
przedstawiając systematycznie wszyst­
ko to, co na polu kunsztu budownic­
twa i budowy oraz urządzenia miesz­
kań uchodzić może już to z technicz­
n o ,  już to z gospodarczego czy też 
SOcjalnego punktu widzenia za pierwo­
wzór doby współczesnej. W ystawa ta 
°k>ejmuje całokształt najdoskonalszych 
wyników  planowej pracy umysłowej, 
owocow materjalnej produkcji i tech­
nicznych metod. Poznań zaś, to pol­
skie W embley, rozmieszczone na prze­
strzeni 600.000  metrów kwadrato 
wych, daje zbiorowy obraz wszystkich 
gospodarczych i kulturalnych owoców 
pracy i w ysiłków pierwszego dziesię- 
jj/olecia, przyczem  w zwartym  szer/gu 
występują wszystkie gałęzie życia go­
spodarczego.

W Polsce stał się problem budowla­
ny właśnie w ostatnich czasach ośrod­
kiem publicznej dyskusji: nędza miesz­
kaniowa. w ywołana ciężką sytuacją f i­
nansową, uniemożliwiającą wszelkie 
poczynania i prace budowlaną jest po­
wodem bardzo poważnych trosk 
tsdadz centralnych i samorządowych. 
Szczególnie brak małych mieszkań dla 
fzesz robotniczych i urzędniczych sta­
je się ciężką klęską społeczną.

Drogowskazem  w tej dziedzinie 
jest wrocławska impreza „mieszkania i

sada, obejmująca 60 mieszkań różnej 
wielkości i różnych kształtów archi­
tektonicznych, oświetla organizację bu 
dowy małych mieszkań, (demonstrując 
7. różnych stanowisk nowe systemy bu­
dowy oraz stosowanie nowych mater - 
jałów budowlanych. Dorn dla bezżen- 
nych, wględnie niezamężnych, składa­
jący się z ;o  ubikacyj mieszkalnych 
stanowi zupełnie nowy typ domów. 
Kompletnie urządzone warsztaty pra­
cy, będące w stanie gotowym  do pod­
jęcia w nich ruchu, przedstawiają 
w zory pracowni rzemieślnika, kantoru 
kupca, biura pracownika umysłowego, 
wreszcie gospodarstwa rolnego dla ro l­
nika we form ie wzorowo urządzonego 
folwarku. W  halach w ystaw ow ych 
poddaje się ścisłemu badaniu wszelkie 
produkty pracy z działu modnej te­
chniki i gospodarki budowlanej, kultu­
ry mieszkaniowej, uprawy ogrodów i 
planowej budowy miast. Nawet mo­

dne meble i przedm ioty użytkowe 
oraz wogóle urządzenie mieszkania i 
warsztatu pracy znajdują tutaj jak naj­
dalej idące uwzględnienie.

W  zupelnem zrozumieniu tej w y ­
stawy wrocławskiej dla polskiej poli­
tyki budowlanej Polska uczestniczy w 
tej imprezie, występując tu oficjalnie. 
W  grupie „rew ji zagranicznej" umie­
szczono oddział przedstawiający „P o l­
skę" w osobnej koji. Polska jest tu re­
prezentowana przez znaczny zbiór 
bardzo instruktywnego materjału sta­
tystycznego, dającego w poglądowy 
sposób wyobrażenie obecnego stanu 
naszego ruchu budowlanego. K ilka 
większych miast Polski, jak W arszawa 
i Łódź, wystąpiło niezwykle reprezen­
tatywnie. W arszawa wystawia plany 
budowy kwater na Żoliborzu, a Łódź 
interesujące projekty miejskich do­
m ów czynszowych. Grupą polską kie­
ruje znany architekt warszawski Szy­
mon Syrkus. Niemieckie kola facho­
we okazują żywe zainteresowanie dla 
polskiej części w ystaw y, która w ten 
sposób pr;yczyn ia  się do lepszego ob- 
znaiomier.ia zagranicy z naszemi to- 
sunkj.mi S.

Rozpoczęcie rokowań polsko-niemieckich
w sprawie obywatelstwa.

nia rokowań ambasador Adatci, zgo­
dnie z przysługującemi mu na pod­
stawie decyzji R ady uprawnieniami 
oddał obecnie przewodnictwo p- 
Kaeckenbeckowi, prezes. Trybunału 
Rozjem czego na G órnym  Śląsku,' pod 
którego przewodnictwem odbywały 
się w roku 1924 rokowania polsko- 
niemieckie w sprawie obywatelstwa, 
zakończone konwencją wiedeńską. 
Pełnomocnikiem Polski jest p. Kajetan 
Morawski,- b. podsekretarz stanu i 
członek komisji mieszanej na Górnym  
Śląsku. N iem cy reprezentuje dyrektor 
departamentu w urzędzie spraw za­
granicznych v. Martius.

Paryż, 10 lipca. (PAT). W  amba­
sadzie japońskiej odbyło się pod prze­
wodnictwem ambasadora Adatciego, 
obecnego przewodniczącego R ady L i­
gi N arodów  i referenta do spraw 
mniejszościowych w Radzie, oficjalne 
otwarcie rokowań polsko-niemieckich 
w  sprawie obywatelstwa, w  myśl ra­
portu przyjętego dnia 15 czerwca br. 
na posiedzeniu R ad y Ligi w  M adry­
cie, a dotyczącego ugody między R zą­
dem polskim a niemieckim co do bez­
pośrednich rokowań w kwestjach po­
ruszonych w petycji posłów niemiec­
kich w Polsce Neumanna i Graebego.

W obec niemożności utrzymania 
przewodnictwa przez cały czas trwa-

Rezolucja organizacji rolniczych 
w sprawie traktatu handlowego z Niemcami.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 1 1  lipca, Na wczoraj- 
szem posiedzeniu R ady organizacji rol­
niczych powzięto m. in. następującą 
rezolucję:

Zastosowane ostatnio w Niemczech 
znaczne podniesienie stawek celnych

na cały szereg produktów rolniczych 
i zamierzone w przyszłości podniesie­
nie tych stawek w stosunku do in­
nych jeszcze w ytw orów  utrudni w 
wysokim  stopniu eksport naszych 
produktów rolnych na rynek nie­

miecki. Dokonane w ten sposób zmia­
ny w systemie polityki celnej Niemiec 
w okresie toczących się rokowań o 
zawarcie traktatu handlowego, zmie­
niają w  wysokim  stopniu dotychcza­
sowy stan rzeczy. Związki organiza- 
cyj rolniczych wyrażają nadzieję, że 
Rząd nasz, stojąc na gruncie obrony 
interesów produkcji rolniczej, zasto­
suje jak najdalej idące środki repre­
syjne, w  razie, gdyby nowe przepisy 
celne w Niemczech zawierały posta­
nowienia, dotykające specjalnie eks­
port polski i upośledzające go w sto­
sunku do im portu, pochodzącego 
z innych krajów.

A R E S Z T O W A N IE  K O M U N IST Ó W .
Wiedeń, 10  lipca. (PAT.) United 

Press donosi z Sofji, że policja tam tej­
sza aresztowała 80 komunistów, któ­
rzy odbywali tajne schadzki w  górach, 
znajdujących się w  okolicy Sofji. K o ­
muniści ci zamierzali zorganizować 
w  Sofji strajk generalny dnia 1 sierp­
nia b. r., w którym  to dniu na całym 
świecie odbyć się mają demonstracje 
komunistyczne przeciwko wojnie.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, daia 11 lipca 1 9 2 9 .

R O Z P O R Z Ą D Z E N IE  
Ministra Pracy i Opieki Społecznej

z dnia i j  czerwca 1929 r. 
w  sprawie zm iany zakresu terytorjal- 
nego działania okręgow ych urzędów 
ubezpieczeń z siedzibą w W arszawie 

i Lwowie.
N a podstawie art. 98 i 102 ustawy 

z dnia 19 maja 1920 r. o obowiązko­
wym ubezpieczeniu na w ypadek cho­
roby (Dz. U. R . P. N r. 44, poz. 272) 
zarządzam, co następuje:

§ 1. Obszar W ojewództwa w ołyń­
skiego, przyłączony rozporządzeniem 
Ministra Pracy i Opieki Społecznej 
z dnia 3 września 1924 r. (Dz. U. R. 
P. N r. 80, poz. 780) do zakresu tery- 
toijalnego działania okręgowego urzę­
du ubezpieczeń we Lwowie, wyłącza 
się z tego zakresu i przyłącza do za­
kresu terytorjalnego działania okręgo­
wego urzędu ubezpieczeń w  W arsza­
wie.

i5 2. Rozporządzenie niniejsze w cho­
dzi w życie z dniem 1 lipca 1 929 r. 

Minister Pracy 1 Opieki Społecznej:
(— ) A. Prystor. 

(Dz. U. R . P. z dnia 25 czerwca 
1929 r., N r. 44, poz. 369).

(»M onitor Po!ski« N r. i j i  z dnia 
4 lipca 1929 r.)

STEFAN POMARAŃSKI 4)

Nieznane listy matki Conrada do męża.
V I.

28 maja, N ow ofas tów .
Mój drogi. Odbieram w tej chwili 

list T w ó j  z 19 maja, opisujący nabo­
żeństwa Bożego Ciała. Dzięki Bogu, żeś 
Sl? teraz wśród nich pomodlił, dzięki 
Bogu, żeś niezbyt cierpiący i cały.

ja  piszę do Ciebie raz 9-ty; 2 z 
rych listów posiałam przez zręczność. 
Czem uś ich wszystkich nie odebrał? — 
tego nie pojm uję. C óż ja C i mogę, 
najmilszy mój, radzić? T am  w arunków  
bytu i osobistego Tw ego położenia nie 
znam, — tu nic nie widzę prócz za­
chwianego osób naszych nawet bez­
pieczeństwa. Jakże wybierać? Zgadzam 
Slę w sercu na wszystko, co zrobisz. 
Jak  T y , najmniej ufam, najmniej na 
gozety liczę*). Ja k  T y , pragnę, abyś 
wszed. i bliżej się zawiązał ze sferą, do 
której Ci nieobecność Kazimierza dro­
gę zamyka. Również, jak T y , pragnę 
umieszczenia przy zarządzie teatral- 
rvm . Rów nie, jak T y , gotowam się 
wyrzec wszelkich powabów życia, byle 
nie skalać się tern, od czego całe życie 
stroniłeś, czego dotąd nie dotknąłeś 
SR  nigdy. T y  tam taki rozm odlony, 
tą m odlitwą wzm ocniony, natchniony 
podniesionym prądem duchowego ży-

") W edług w yjaśnien ia A p . K o rzen io w ­
skiego, m owa o pro jekcie w ydaw ania w K ijo ­
wie lub Żytom ierzu  gazety rolniczej.

cia w  Tobie; co zrobisz, zrobisz lepiej, 
aniżeli ja stąd na oślep radzić mogę. 
Oddaję się całkiem T w ym  decyzjom, 
nie wiąż się niespokojnością o mnie, 
zawsze mi z Tobą dobrze będzie.

Zresztą, co myślę, nie ręcząc za 
nieomylność, dowiesz się z listóy/, gdy 
je odbierzesz. Jeżeli zaś zgubione nie 
dojdą, to widać, że nie mam racji i że 
P. Bóg, nie trzym a ze mną.

M y wszyscy zdrowi, wszyscy bliż­
si i dalsi Cię ściskają, w ypytują o C ie­
bie. Mama bardziej od innych. Konra- 
dek codzień Cię wspomina, codzień 
pyta: „K iedy do Tatusia pojedziem y?"

Sto razy na dzień Bogu i Jego nat­
chnieniom polecam Cię, drogi mój, w  
tej chwili toż samo czynię; bądź silny i 
bądź w ytrw ały, a o ile mym instynk­
tom ufasz, nie licz na gazety, szukaj 
innej natury zajęcia, żadne Ci nie 
przeszkodzą do zarobków u gazet, je­
śli się dobrze usposobionym uczujesz.

A ch! nie wiesz , łub Y/iesz m oże , o 
jakich ja przykrych dramatach T w ych  
m arzę; ileż to ile scen cudownych pra­
wdą i w zn io s łośc ią  najwyższą, już cał­
k iem  gotowych czekają, d o m a g a ć  się 
będą autora!

Pomyśl, pomyśl o mnie, o tem co 
piszę. A dolf mial telegrafować do K a­
zika potem do Ciebie. Może to Już zro­
bił. Bóg z Tobą i czynami Twem i.

Ewelina.

VII.

9 czerwca, 1S 6 1. Żytom ierz.

Mój Apolku drogi, jedyny wśród 
ludzi, poY/iedz mi, jak kochać, aby od 
złego Cię ustrzec? Jakim  sposobem 
wym odlić natchnienie dobre i opiekę 
Boską nad Tobą?

Piszę znowu przez zręczność, cho­
ciaż jej nie lubisz, piszę tak, bo nie 
mogę inaczej. Jest to trzeci list tejże 
treści, szczególóy/ nawet tych samych. 
Ustalone jest tu przekonanie, ż : gdy 
wrócisz wnet Cię wezmą. W  Ż yto­
mierzu wielu powiada to, niektórzy 
utrzym ują, że czytali rozkaz z Kijowa 
w yraźny, aby „gdy wrócisz w yw iezio­
no C ię". Gdzie?? N ie wiem. W ątpię 
nawet, aby widzenie rozkazu było 
prawda; ale czuję, że rzecz sama jest 
prawdą.

Potwierdzenie tych gadanin, za­
wsze się manifestuje. Wspomnę Ci o 
kilku tego gatunku szczegółach.

1) 2-go dnia świąt zapytywała wła­
dza tutejsza Radkiewicza, gdzieś w y ­
jechał?

2) W  kilka dni potem taż sama wla 
dza zgromiła go za • powiedzenie nie­
prawdy, i dla poparcia swej wiedzy o 
wszystkiem powiedziała mu, że jesteś 
w W arszawie, a ja w powiecie skwir- 
skim.

3) Później zapytywano, coś poro­
bi! z ludźmi, służącymi u Ciebie i szu­
kano ich po mieście. T o  relacje do 17  
maja.

4) Ostatnie dni maja Kaftiarow , 
naczelnik policji berdyczowskiej, sta­
nął bez dzwonka przed bramą w Tere- 
chowie i tam przebrany w ypytyw ał w 
stajni ludzi, kto jest we dworze, a na­
reszcie jasno, czyś T y  już z W arszawy 
nie wrócił? Dodawał, iż on — T w ój 
znajomy ma do Ciebie interes, i żeś 
pisał mu, że w tej porze z powrotem 
będziesz. Łukasz nadszedł i przebrane­
go poznał. W  kilka dni później p rzy­
padkiem dowiedzieliśmy się o tem.

C zytaj i osądź, czy warto wrócić?
Wiem, że jeśli zaszłe u Zam oyskie­

go*) rzeczy wym agać powrotu będą, 
nie zawahasz się, sarna naturalnie go­
towa na to jestem. Ale dla osobistych 
spraw na miłość Boską nie wracaj. 
N ie warte są tego. K iedy mnie wez­
wiesz, przyjadę. Dam sobie radę, znaj­
dę pieniądze na podróż. Jeśli v/olisz, 
abym została — zostanę i nie będę sar­
kać. Jednem słowem nic nie chcę utru­
dniać, wszystko załatwię; działaj, jak­
byś sam byf i przez miłość dla mnie 
dbaj o siebie.

Tu wszystko i wszyscy w ciszy zu­
pełnej. Jednak żałoby przybyw a na ba­
lu żegnającym W rangla nikogo nie by­
ło, na Wniebowstąpienie znów hym n 
śpiewano. Były  plakaty poczciwe, do 
wytrw ania w żałobie sukni i serca za­
chęcające, dopóki nie zaśpiewamy

*) M ow a o A ndrzeju  Zam oyskim , p rz y ­
w ód cy ówczesnego obozu t. zw . „b ia ły c h ". Ja k  
w iadom o b y ł on w  kontakcie z kolam i nie- 
podłegłościow em i m łodzieży.
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L W O W S K A

T E A T R  W IELKI
C zw artek , i i  lipca, o godz. 8 .15 :  „C z y

A nna jest panna?“  W ystęp T eatru  Q ui pro 
Q uo.

Piątek, 12  lipca, o godz. 8 .15 : Prem jera 
rew ji p. t. „G ab in et figur w o (j)sko w ych “ . 
W ystęp T eatru  Q ui pro Q uo‘ .

Sobota, 13  lipca, o godz. 8 .15 : „G ab in et 
figu r w o(j)skow ych “ . W ystęp T eatru  Q ui 
pro Quo.

„Q u i pro Q uo“ . Dziś po raz ostatni w spa­
niała rew ja : „C z y  A n n a jest panna?“  z udzia­
łem całego zespołu na czele z H anką O rd o­
nów ną w sw oich n iezrów nanych  kreacjach. 
W  piątek, dnia 12  b. m. prem iera w ielkiej 
sensacyjnej rew ji p. t. „G ab in et figu r w o(j)sko- 
w y ch “ , w  której, oprócz całego zespołu w y ­
stąpi ulubienica lw ow skiej publiczności M ira 
Z im ińska. Zapow iedź prcm jery w zbudziła 
w ielkie zainteresow anie.

T E A T R  MAŁY.
C zw artek , 1 1  lipca, o godz. 7 .30 : „P o ła ­

wiacz c ien i". W ystęp A . W ęgierki i K . L u ­
bieńskiej.

P iątek, 12  lipca, o godz. 7 .30 : „Po ław iacz  
c ien i". W ystęp A. W ęgierk i i K . Lubieńskiej.

Sobota, 13  lipca, o godz. 7 .30 : „P o ław iacz  
cien i". W ystęp A . W ęgierki i p. Lubieńskiej.

T eatr  M ały. O statnie przedstawienia „ P o ­
ław iacza c ien i", pełnej u roku  sztuki Sarm cnta 
cieszą się w iclkiem  powodzeniem . Publiczność 
gorąco oklaskuje po każdym  akcie św ietnych 
przedstaw icieli ról g łów n ych , A leksandra W ę­
gierkę i p. K. Lubieńską. —  N astępną pre­
m ierą T eatru  M ałego Ogazie głośna już dziś 
w N iem czech i Fran cji kapitalna sztuka L. 
Y ern en illa  „Pan  L am b erth ier" w przekładzie 
Bukow skiego. G łów ne, popisow e role spoczy­
wają w rękach czołow ych  artystów  naszego 
zespołu dram atycznego, Leonji Barw ińskiej i 
Ed w arda Żyteckiego , jednocześnie reżysera 
sztuki.

R E PE R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
A P O L L O : „W szy stk o  z m iłości" i „S ió ­

dme m o carstw o".
C H IM E R A : „D zieck o  u licy ".
C A S IN O  z pow odu rek on stru k cji zam ­

knięte.
C O L O S S E U M : „C ó rk a  p u łk u " i „U lica  

w spom n ień".
F A T A M O R G A N A : „H u ra g a n ".
G R A Ż Y N A : „D la  szczęścia dziecka".
K O P E R N IK : „M a tk a  czy c ó rk a " i „ Z  pa­

m iętn ika k aw alera".
L E W : „K e ln e r" .

wskrzeszonej Matce „A lle lu ja". R obio­
no rewizję tu u kilku kobiet. Ja  do 
niej gotowa, możesz być , spokojny. 
Zresztą wiem, że to nie grozi, nie ze­
chcą nas płoszyć, czekać na Ciebie 
będą.

Ja  wszystkim  powiadam, że nie 
wiem, kiedy wrócisz, boś był na wy- 
jezdnem do Petersburga. Ustalam prze­
konanie, że wrócisz, ałe nieprędko. Sa­
ma miesiąc dla kąpieli tu będę. Jeśli 
nie chcesz zupełnie tam zostać, baw je­
szcze czerwiec cały, może się to nie­
bezpieczeństwo tutaj wyjaśni, a T y  na 
zjeździe jarm arkow ym  może co zro­
bisz.

Gdybyś przedał Hernaniego i Bur- 
graffów?*) Daję rady, a tak by o wie­
le milej było posiać pieniądze!!

Nie wiem, jak jest tutaj, ale N o ­
wicka i M arylka ręce łamią, utrzym u­
jąc, że opinja ogólna wstecz idzie po 
T w oim  i N ow ickiego wyjeżdzie.

Plater poczciwy zawsze. Teraz w 
interesie gimnazjum, prześladowanego 
zawsze, do Petersburga pojechał.

Z  mężczyzn nikogo nie widziałam. 
Row iński w  Berdyczowie, Knolla słu­
chać nie chcę. Okropnie kiwa głową, 
gdy o Tobie mówi. Bogu Cię oddaję. 
N iech On czyni z nimi, co lepsze, 
albo co nam przeznaczył.

Ewelina.

*) T y tu ły  przekładów  W . H ugo.
(C. d. n.)

L U N A : „T a , k tó ra  się sp rzed ała".
M A R Y S IE Ń K A : „M a tk a  czy c ó rk a " i „Z 

pam iętnika kaw alera".
Ó A Z A : „E sk o rta " .
P A Ł A C E . „M ęczennica m ałżeństw a" i 

„P o łc ia  F lirc ia rk a ".
P A S A Ż : „P o lo w an ie  na lu d z i" oraz „ G r a ­

nica w  płom ien iach".
P a N : „W  szponach drapieżnego sępa".
P O L O N IA . „E d ie  P olo  jako  gentlem an 

w łam yw acz".
P R O M IE Ń : „P a t  - Patachon w  obliczu

śm ierci".
U C IE C H A : „K aru z e la  udręczeń".

U czczenie N arodow ego Święta Francji.
W  niedzielę, 14  lipca bm . w dniu u ro czysto ­
ści N arod ow ego Św ięta francuskiego , odpra­
wione zostanie w tutejszej Bazylice A rch ik a- 
tedralnej obrz. łać. o godz. 10 .30  rano u ro ­
czyste nabożeństw o, w  którem  w ezm ą udział 
przedstawiciele W ładz, U rzędów  państw ow ych 
i p laców ek zagran icznych.

W ydział Echa-M acierzy w zyw a w szyst­
k ich  członków  do udziału w  pogrzebie ś. p 
m aj. M arjana W ron ki, k tó ry  się odbędzie w 
piątek 12  bm . o godz. 15 -te j z k ap licy  w o j­
skow ego szpitala okręgow ego p rzy ul. Ł y cz a ­
kow skiej.

O chrona ogrod ów  publicznych . Starostw o 
G rod zk ie  w yd ało  zarządzenie, oy organa poli­
cyjn e zaop iekow ały  sic ochroną plantacyj 
m iejskich przed niszczeniem . O soby, dopu­
szczające się uszkodzenia krzew ów , kw iatów , 
traw n ików , drzew  i t. d., będą pociągane do 
odpow iedzialności i karane. —  Zarządzenie po­
w yższe pow itać należy z uznaniem . Ja k k o l­
w iek bowiem  obarcza now ą fu n kcją  i tak  p rze­
ciążoną policję, to  jednak jest konieczne w o ­
bec niedostatecznej spraw ności służby m iej­
skiej i niskiej k u ltu ry  części lw ow skiej pu­
bliczności.

Strajk ceglarzy. W czoraj rano w y­
buch! w naszem mieście strajk robot­
ników ceglarskich. Od pracy w strzy­
mali się robotnicy wszystkich cegielni 
lwowskich w liczbie 2.000 osób. P rzy­
czyną strajku niedotrzymanie pod­
w yżki płac o 5 proc. Robotnicy zra­
zu żądali 10 proc. podw yżki, a nastę­
pnie żądania swe zniżyli do połowy. 
Związek właścicieli cegielń kategorycz­
nie żądaniu temu odmówił. Dziś mają 
być podjęte pertraktakcje.

Strajk zaniechany. N a odbytym  
wczoraj tłumnym  wiecu pracowników 
miejskich postanowiono po długich, 
przewlekłych obradach, zamierzenia 
strajkowe odłożyć do września, do 
okresu Targów  W schodnich i pow ro­
tu Komisarza Rządu Nadolskiego.

W łam ania i kradzieże. U biegłej nocy sk ra­
dziono z m ieszkania H en ryk a  Philipa (Ja- 
kóba H erm ana 9) garderobę, oraz naczynia 
srebrne łącznej w artości 1400 zł. —  T e j samej 
nocy usiłow ano dokonać w łam ania do składu 
fu ter D aw ida G iem zy p rz y  ul. K rak o w sk ie j 20, 
lecz kradzież się nie udała, gdyż sp raw cy zo ­
stali spłoszeni.

U liczni „ ju b ile rz y ". Salam on A ltm an , za­
m ieszkały w  Sąsiadow icach, pow . Sam bor, do­
niósł policji, że nieznani dw aj osobnicy sprze­
dali mu dwie m etalow e obrączki oraz łańcu­
szek jak o  złote za 250 zł.

Zaginięcie głuchoniem ego. Jó z e fa  M atw ij- 
szyn , zam ieszkała ul. N a  Błonie 52, zgłosiła 
w policji, że io-!etn i jej syn, p rzeb yw ający 
w zakładzie głuchoniem ych p rzy  ul. Ł y c z a ­
kow skie j, w yszedł z zakładu i w szelki ślad po 
nim  zaginął.

Ujęcie defraudan ta . W yd zia ł śledczy we 
L w ow ie aresztow ał R a fae la  Engla, kupca za­
m ieszkałego w  K rzyw em , pow. B rzeżany, po­
szukiw anego za sprzeniew ierzenie 14.450 zł. i 
325 dolarów  na szkodę firm y „C e re s"  w  K o - 
zowej.

D w a zam ach y sam obójcze. W czoraj w ie­
czorem  napiła się am oniaku zm ieszanego z de- 
naturem , 32-letn ia M arja G u jnow a, zam . przy 
ul. Z ie lonej 96. D esperatce Pogotow ie ratu n ­
kow e udzieliło  pierw szej pom ocy, poczem  od­
w iozło  ją  do szpitala powszechnego. —  W  go ­
dzinę później targnęła się na życie Z o fja  T em - 
czyszyn , zam . B artosza G łow ack iego  1 1  a, 
k tóra  zażyła dużej daw ki kwasu solnego. 
P rz y b y ły  lekarz d yżu rn y Pogotow ia ratu n k o ­
wego zastał desperatkę w  stanie n iep rzyto m ­
nym  i po przepłukaniu  jej żołądka w  gro ­
źnym  stanie odw iózł ją do szpitala pow szech­
nego. W  obu w ypad kach  nie zdołano ustalić 
p rzy czy n y  rozpaczliw ego kroku .

K R A J O W A

K A Ł U S Z . H uragan . Szalejący w niedzielę 
7 bm . huragan w  pow iecie naszym  w yrząd ził 
wiele szkód. W  gm inach Pod h ork i i Pójło  
w icher p o w yw racał drzew a przydrożne, oraz 
uszkodził linjc telefoniczne. W  sam ym  K ału ­
szu huragan zerw ał dach z budynku  N . K au f- 
mana.

R O H A T Y N . G w ałtow na burza. W skutek 
gw ałtow nej burzy, jaka przeszła w niedzielę 
nad pow iatem , 3 linje telegraficzne zostały po­
ważnie uszkodzone. N a  M ogiłkach  ad Sarnki 
G órne piorun uderzył w  stodU ę M ichała B ry - 
ncckiego, pow odując pożar, k tó ry  rozszerzył 
się na zabudow ania 6-ciu innych gospodarzy,
n is z c z ą c  jc  d o s z c z ę tn ie .  , r-

H A L IC Z . Śm ierć ułana w n u rtach  D nie­
stru. O negdaj utonął kąpiąc się w  zakazanem  
m iejscu w  D niestrze obok H alicza su ułan 
Stanisław  O strow sk i z 4 dyonu kaw alcrji 
Lw ó w , stacjonow anego w  H aliczu. Z w łok i 
ułana w yd o b yto .

Historja dziennikarstwa 
polskiego we Lwowie.

Miasto nasze w  dziejach dzienni­
karstwa polskiego odegrało rolę bar­
dzo wybitną. Przyznać to musi każdy 
bezstronny obserwator. T rafnie więc 
uczynił prezes Tow arzystw a dzienni­
karzy polskich, sam dziennikarz z 
krw i i kości, a we Lwowie rozm iłowa­
ny, wysuwając na ostatniem walnem 
zgromadzeniu zasłużonej instytucji, 
przyjęty z aplauzem przez wszystkich 
obecnych projekt opracowania histo- 
rji lwowskiego polskiego dziennikar­
stwa.

Starsze pokolenie polskich publi­
cystów wym iera zwolna, rwie się co­
raz dotkliwiej nić tradycji, która wiła 
się barwną wstęgą po przez całe stule­
cie, koniecznem okazuje się też przy­
stąpienie do najrychlejszego opracowa­
nia historji dziennikarstwa, w której 
— obok m aterjałów archiwalnych — i 
wspomnienia osobiste wybitną odgry­
wają rolę, ożywiając martwe tło, do­
rzucając niejeden rys dla Lw ow a spe­
cjalnie charakterystyczny.

N ie zapominajmy, że przed laty 
u czoła polskiego dziennikarstwa stali 
nad Peltwią T eofil M erunowicz, Pla­
ton Kostecki i H enryk Rewakowicz, 
wszyscy trzej zapaleni 1 gorący patrjo- 
ci polscy, wszyscy trzej... grecko- 
katol. obrządku. N ie zapominajmy, że 
ongi na każdem więcej ożywionem ze­
braniu rozbrzmiewała przezacnego 
Platona Kosteckiego „N asza m ołytw a".

Dziennikarze lwowscy stanowili 
przepyszną galerję oryginalnych ty ­
pów, może i niespotykanych gdziein­
dziej. M aterjały, przechowane w  archi­
wach, acz bardzo wartościowe, tych 
rysów nie podkreślają, więc i uzupeł­
nienia, zaczerpnięte z żywej tradycji, 
są wprost nieocenione, trzeba je jednał 
chw ytać w lot, póki żt-la ludzie ivił 
świadomi.

Poza przestrzałą już pracą Zawadz­
kiego i okazałą m onografją stulecia 
„G azety  Lw ow skiej", poza jubileuszo- 
wemi numerami innych pism, nie po­
siadamy do dziejów dziennikarstwa 
lwowskiego absolutnie nic więcej. Po­
zyskanie do współpracownictwa pro­
fesorów U niwersytetu Jana Kazim ie­
rza i ich seminarjów ułatwia w ykona­
nie pięknego zamierzenia w wysokiej 
mierze. Nie w ątpim y też, że już wcią­
gu najbliższego roku szkolnego ukażą 
się przyczynki, które z czasem pozwo­
lą na zbudowanie całości historji dzien­
nikarstwa polskiego we Lwowie.

W  dziejach naszej kultury odegra­
ło ono rolę naczelną, więc i pamięć o 
misji tej, spełnionej zaszczytnie, prze­
kazać winniśm y dalszym pokoleniom.

(r.).

Nowy sposób doręczania korespondencji.
W  ciągu czerwca r. b. rozpoczął 

Urząd pocztow y W arszawa 1 dorę­
czanie przesyłek listowych za pomocą 
specjalnych szafek, ustawianych w 
bramach domów przez firm ę »Her- 
mes« i oddawanych do użytku Zarzą­
dowi pocztowemu.

Każda szafka obejmuje pewną ilość 
przegródek, zaopatrzonych osobnemi 
drzwiczkam i, z których każda urzą­
dzoną jest do zamykania kluczykiem , 
odmiennym od kluczyków  do wszyst­
kich innych przegródek w  danym do­
mu i w  domach w najbliższem są- 
siedztwe. W  ten sposób zapewnione 
jest bezpieczeństwo korespondencji, 
wkładanej do przegródek. W szyscy 
lokatorzy każdego mieszkania otrzy­
mają oddzielne przegródki dla swojej

Miasto nasze powitało wczoraj ser­
decznie wycieczkę Sokołów polskich 
z Am eryki, którzy po zlocie w  Po­
znaniu i wycieczce do Zakopanego, 
przybyli zwiedzić Lw ów . Goście przy­
jechali o godz. 9 rano, w  liczbie 200 
osób z własną orkiestrą, w  białych 
mundurach marynarskich. N a dworcu 
powitali wycieczkę przedstawiciele 
miasta, Sokoła, Kom itetu przyjęcia 
wycieczki, młodzieży akademickiej i 
innych organizacyj.

Po przyjęciu raportu Sokołów i 
Sokolic lwowskich, przeszli goście do 
sali recepcyjnej, gdzie orkiestra ode­
grała Marsz Sokołów  na piszczałkach 
i trąbkach. Imieniem miasta powitał 
rodaków z za Oceanu nacz. W oleński, 
wznosząc okrzyk  na cześć sokolstwa 
polskiego w Am eryce, następnie prze­
mówił im. organizacji sokolej M ało­
polski W schodniej dr. M alaczyński, 
im. młodzieży akademickiej p. Macie-

korespondencji. Za uzywananie prze­
gródek do otrzym yw ania korespon­
dencji główni lokatorzy, jako użyt- 
kow cy przegródek nie będą uiszczali 
żadnych opłat ani Zarządowi poczto­
wemu, ani firm ie »Hermes«. Subloka­
torzy uiszczać będą za osobne prze­
gródki dla swej korespondecji bezpo­
średnio firmie »Hermes« osobną opła­
tę, która nie może być wyższa aniżeli 
75 gr. miesięcznie.

Zarząd pocztow y jest przekonany, 
że zaoszczędzenie chodów listonoszy 
po wielo piętrowych domach i do­
tychczasowa strata czasu przy dorę­
czaniu korespondencji osobno w każ­
dem mieszkaniu, wpłynie bardzo do­
datnio na przyspieszenie doręczania

liński. Przedstawiciel Sokołów ame­
rykańskich dr. Starzyński podzięko­
wał za powitanie i podkreślił łączność 
Polonji amerykańskiej z krajem ma­
cierzystym  oraz zaznaczył, ze Sokoli 
am erykańscy przybyli do Lwowa, by 
zaczerpnąć tu ducha i wiary. Wśród 
okrzyków  publiczności i dźwięków 
orkiestry, goście udali się do miasta.

Popołudniu, m alowniczy pochód 
Sokołów, którzy maszerowali na 
cmentarz Obrońców Lw ow a, budził 
w mieście wielkie zainteresowanie. — 
Wieczorem odbyło się w  ratuszu 
przyjęcie na cześć gości, wydane przez 
Zarząd miasta.

Sokoli polscy z A m eryki pozosta­
ją we Lw ow ie przez czwartek i pią­
tek, a odjazd nastąpi w sobotę 13  bm. 
o godz. 1 1  min. 20 przedpołudniem 
z dworca głównego. W  piątek o godz. 
8 wieczorem odbędzie się pożegnanie 
gości w gmachu Sokola-M acierzy.

Przegląd ustawodawstwa.
D O M Y  P R A C Y  P R Z Y M U S O W E J 

jednym z czynników skutecznej walki 
z żebractwem.

W  ostatnim numerze »Dziennika 
Ustaw« ukazało się rozporządzenie o 
organizacji przytułków  i domów 
pracy.

W  myśl powyższego rozporządze­
nia, wszystkie większe miasta obo­
wiązane są prowadzić przytułki i do­
my pracy.

Dalej rozporządzenie głosi, że dom 
pracy przym usowej może być tylko 
miejscem czasowego pobytu. Pobyt 
ten jest rodzajem kary i pociąga za 
sobą pewne konsekwencje, albowiem 
— w domu pracy przymusowej — o- 
bowiązuje rygor więzienny, bardzo 
ograniczona swoboda ruchów, 8 go­
dzin przym usowej pracy i t. d.

W ypłata zarobków odbywa się 
w trzech czwartych na książeczkę 
oszczędnościową, wystawioną na na­
zwisko pensjonarjusza, którą otrzy­
muje po wyjściu z zakładu. Jedną 
czwartą zarobku otrzym uje zaś bez­
pośrednio na rękę.

Utworzenie specjalnych domów 
pracy przym usowej ma na celu pro­
wadzenie realnej walki z żebratwem.

korespondencji.

Sokoli amerykańscy we Lwowie.

UPIEC

U
CZWARTEK



Nr. 157 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 12 lipca 1929. Str. o

Zmiany w szkolnictwie.
M IA N O W A N IA  W  K U R A T O R JU M  
O K R Ę G U  SZ K O L N E G O  L W O W ­

SK IEG O  W E LW O W IE,
Pan K urator O kręgu Szkolnego 

Lwowskiego zamianował z dniem i-go 
lipca 1929 r. rozporządzeniami z dnia 
28 czerwca 1929 r. N r. 1.4 18  do N r. 
1447 z 1929 r. rachmistrzami Kura- 
torjum  w X I. stopniu służbowym u- 
rzędników Kuratorjum  X II. stopnia 
służbowego pp. Bronisławę P o n c z a- 
k ó w n  ę, Jadwigę K  o 11 o p k ó w n ę, 
Helenę K u ś n i e r s k ą  i Jadwigę P a- 
w ł o w s k ą ;  kancelistami Kuratorjum  
w X I. stopniu służbowym urzędników 
Kuratorjum  X II. stopnia służbowego 
pp. ■ Olgę H o ł o d y ń s k ą ,  Kamilę 
K  1 i m k o w ą, Janinę M i c h a l s k ą  
i Bronisławę H a r a s i m o w i c z ó w -  
n ę; rejestratorem Kuratorjum  w X I. 
stopniu służbowym  urzędnika K ura­
torjum  p. Zofję C z e k o ń s k ą ;  rach­
mistrzami Kuratorjum  w X . stopniu 
służbowym  rachm istrzów Kuratorjum  
X I. stopnia służbowego pp. Joannę 
K r a u s s o w ą  i Józefa P a n n e n -  
k  ę; asystentem rachunkowym  K ura­
torjum  w X . stopniu służbowym  rach­
mistrza Kuratorjum  X I. stopnia służ­
bowego p. Herminę K o c z y ;  rejestra­
torami Kuratorjum  w X . stopniu służ­
bowym  urzędników Kuratorjum  X I. 
stopnia służbowego pp. Franciszkę 
O r ł o w s k ą ,  Helenę D z i u 1 a - 
k ó w il ę, Kazim ierza M o r o z i e -  
w  i-c z a, W ładysławę N i e m c z y -  
n o w  s k ą i Jadwigę A  n d r z e j e w- 
s k ą; sekretarzami Kuratorjum  w X . 
stopniu służbowym urzędników K u ­
ratorjum X I. stopnia służbowego pp. 
Jana B a s z c z a k a  i Karola D z i e ­
d z i c a ;  kontroleram i Kuratorjum  w 
IX . stopniu służbowym  urzędników 
Kuratorjum  X . stopnia służbowego 
pp. Julju-.za R a t a j c z a k a ,  Michała 
L o c h  m a n a, Kazimierza P o p  a -  
. . d f c ń c z u k a '  1 Michała K o l e ń -  
s k i e g o ;  adjunktami kancelaryjnym i 
Kuratorjum  w IX . stopniu służbo­
w ym  rachmistrza Kuratorjum  X . st. 
si. p. Konstancję L e w a n d o w s k ą ;  
rejestratorów Kuratorjum  X . stopnia 
służbowego pp. Helenę T y s z k ó w -  
s k ą i H ipolitę S o z a ń s k ą  oraz u- 
rzędników Kuratorjum  X . stopnia sł. 
Bazylego B o d n a r a  i Józefę W  e - 
r e  s z c z a k o w ą ;  urzędnikiem pro­
wizorycznym  Kuratorjum  w IX . st.

służbowym  kontraktowego urzędnika 
Kuratorjum  p. Antoniego Ś w i ą t e c -  
k i e g o ;  asesorami Kuratorjum  w
V III. stopniu służbowym urzędnika 
Kuratorjum  IX . st. sł. p. Tadeusza 
K a f l i ń s k i e g o  i sekretarza K ura­
torjum  IX . st. sł. p. Irenę J u c h n o -  
w i c z ó w n ę.

M IA N O W A N IA  W  SZ K O L ­
N IC T W IE  P O W SZ EC H N EM .
Pan K urator Okręgu Szkolnego 

Lwowskiego, rozporządzeniem z 7-go

czerwca 1929 r. N r. I. 9.7x7 z 1929 
i z 8 czerwca 1929 r. N r. I. 9.723 
z 1929 r. zamianował z dniem 1 sier­
pnia 1929 r. p. W ładysława G d u l ę ,  
kierownika 4-kl. publ. szk. powsz. w 
Łopuszce W ielkiej, powiatu Prze­
worsk — kierownikiem  6-kl. publ. 
szk. powsz. w Łopuszce W ielkiej 1 p. 
W ładysława K o w a l s k i e g o ,  kie­
rownika 4-kl. publ. szk powsz. w 
Kraczkowej, powiatu Rzeszów — kie­
rownikiem  6-kl. publ. szk. powsz. w 
Grzęsce, powiatu Przeworsk.

Z polskiej komisji międzynarodowej współ­
pracy intelektualnej.

W  W arszawie odbyło się posiedze­
nie Ęolskiej Kom isji M iędzynarodowej 
W spółpracy Intelektualnej, ńa którem 
omawiano sprawy Zjazdu Przedstawi­
cieli Kom isyj N arodow ych w Genewie 
(18 — 21 lipca r. b.).

Postanowiono poruszyć na Zjeź- 
dzie niektóre sprawy m iędzynarodo­
wej współpracy umysłowej, dotyczące 
szczególnie nauki polskiej.

Prezes Kom isji polskiej wygłosił 
przemówienie, w którem om ówił sze­
roko cele i zadania Kom isji, opierając 
się na zdobytem w kilkuletniej pracy 
doświadczeniu.

Z  jednej strony działalność Kom i­
sji skierowana jest nazewnątrz: stały i 
bezpośredni kontakt z Komisjami M ię­
dzynarodowej W spółpracy Intelektu­
alnej innych państw wydał już pow a­
żne rezultaty. W yświadczano sobie tą 
drogą wzajemne usługi, udzielano in­
form acji, zbierano ankiety, opracow y­
wano m emorjaly z zakresu życia na­

rodowego, wreszcie przeprowadzono 
wymianę profesorów wvższych u- 
czelni.

Co się tyczy drugiej strony dzia­
łalności Komisji, a więc na terenie pol­
skim — można stwierdzić, iż polska 
Kom isja dopomagała instytucjom  oraz 
poszczególnym uczonym do nawiąza­
nia kontaktu z organizacjami zagrani- 
cznemi, do których miała łatwiejszy 
dostęp z tytułu swego stanowiska, albo 
też służyła za pośrednika w uzyskiwa­
niu pewnych, nieraz bardzo cennych, 
wiadomości. Pozatem ruch naukowy 
zagranicą, niejednokrotnie za pośred­
nictwem Kom isji, wpłynął na skonsoli­
dowanie analogicznych spraw na na­
szym terenie.

Zebrani jednogłośnie wybrali pre­
zesa polskiej Kom isji M. W . I., prof. 
K . Lutostańskiego, na przedstawiciela 
Kom isji na Zjeździe Kom isyj N arodo­
w ych w Genewie.

Miasto uniwersyteckie w Paryżu.
Dziesięciomiljonowa fundacja Em i­

la Deutsche de la Meurth umożliwiła 
paryskiemu uniwersytetowi rozpoczę­
cie olbrzym iej akcji nad polepszeniem 
w arunków  egzystencji paryskich stu­
dentów. Jako  zaczątek „miasta studen­
tów ” wybudowano na wysokości par­
ku Montsouris dom studencki. Teren 
obejmuje 40 hektarów, z czego połowa 
przeznaczona jest na boiska sportowe, 
pływalnię 1 park.

Pozatem pod koniec 1928 r. prze­
kazano fundacji paryskiej następujące 
fundacje zagraniczne: niemiecką 340

pokoi, argentyńską 340, kanadyjską 
45, belgijską 220, japońską 6o, Stanów 
Zjednoczonych 275, brytyjską 300, 
szwedzką 40, armeńską 58, holender­
ską 100, hiszpańską i j o , indochińską 
100, kubańską jo , Monaco 50 pokoi. 
Przewiduje się nadto utworzenie do­
mów czecho-słowackiego, duńskiego, 
polskiego, greckiego, norweskiego i 
portugalskiego. John Rockefeller jun. 
przeznaczył dwa m iljony dolarów na 
ogólne cele miasta uniwersyteckiego,

gd-

Sport.
W  O B L IC Z U  Z A W O D Ó W  

R U M U N JA —PO LSK A .

D wa dni dzielą nas zaledwie od 
największej atrakcji tegorocznego se­
zonu. W  sobotę 13  b. m. o godz. 17-ej 
padnie na boisku Pogoni pierwszy 
strzał, zwiastujący start m iędzynaro­
dow ych zawodów lekkoatletycznych 
Rum unja—Polska. M istrzostwa pol­
skie, przeprowadzone ubiegłej niedzieli 
w Poznaniu, dały nam przedsmak, 
czego oczekiwać należy w dwudnio­
wych zmaganiach rumuńskich i pol­
skich lekkoatletów . Lekkoatleci nasi 
są obecnie w  znakomitej formie, 
świadczą o tem wyniki, świadczy sze­
reg rekordów, zbliżających się coraz 
bardziej do w yżyn europejskich. Spo­
dziewać się zatem należy, że zawodni­
cy nasi walcząc o honor barw pań­
stwowych , zdobędą się na najwyższy 
wysiłek, a ostra konkurencja będzie 
tem silniejszym bodźcem do w ydoby­
cia wszystkich walorów i zalet. N aj­
większe zainteresowanie skupia się na 
fenomenalnym Petkiewiczu, który na 
mistrzostwach angielskich w Stam ford 
Bridge wykazał, że należy obecnie do 
klasy czołowych długodystansowców 
świata. Już sam start Petkiewicza w y ­
starczy, by zawodom z Rum unją na­
dać szczególne piętno. Petkiewicz star­
tować będzie w  trzech konkurencjach, 
a to w biegach na i . jo o , j.ooc i 
10.000 mtr., przyczem  w dwóch o- 
statnich konkurencjach towarzyszyć 
mu będzie doskonały nasz Sawaryn. 
Bardzo ciekawie zapowiada się walka 
w rzutach, w  których Rum uni szcze­
gólnie celują. Heljaszowi, poprawiają­
cemu się z tygodnia na tydzień, nada ­
rzy się doskonała sposobność ponow­
nego poprawienia rekordu w pchnię­
ciu kulą. Starego znajomego powita­
m y w Baranie, który wraz z Górskim  
bronić będzie barw Polski w rzucie 
dyskiem. Reprezentacja nasza składać 
się będzie z 20 zawodników.

*

Na zawody Polska-Rum unja przy­
bywa do Lw ow a Minister Matuszew­
ski z żoną, k tóry  objął protektorat 
i ufundował puhar. Zaw ody odbędą 
się na boisku Pogoni. Kierow nictw o 
zawodów spoczywa w rękach inżynie­
ra Tadeusza Kuchara.
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Wbrew oczywistości.
  T cuche! — zaśmiał się Creigh-

ton. — Poddaję się. G ray mógł się 
istotnie |iie orjentowac w typie swego 
gościa. Może mamy tu do czynienia 
z włam ywaczem  w rodzaju Rafflesa. 
W każdym  razie cofam swoje zarąuty, 
ponieważ zw ażywszy wszystko, G ray 

. mógł nader pobieżnie znac tego czło­
wieka, który przyszedł do niego pod 
pozorem jakiegoś pilnego interesu, zrę­
cznie umotywowanego.

— Ale nieznajomy nie miałby ża­
dnego powodu do mordowania obcego 
sobie człowieka, nie przyszedłszy do 
niego z poprzednio przygotowanym  
listem i skądżeby tak odrazu mógł do­
stać rewolwer D icka?

_  D c licha! T o  racja! Pański u- 
m ysł świetnie działa, pani Krech.

—  Ale zaraz utraci sprawnosc, pa­
nie Creighton. Skorzystam  jednak z 
chwili natchnienia i powiem, że mogę 
zrobić w yjątek dla pańskiego Rafflesa; 
człowiek ów mógł być stałym miesz­
kańcem Haley Springs, G ray mógł go 
znać przypadkowo, na tyle jednak b li­
sko, by wejść z nim w kontakt. Był to 
może jakiś robociarz, który często by­
wał w  tym  domu i miał dostęp do rze­
czy Dicka...

— A ch! — przerwała Janina, pa­
trząc na Krecha zdumionemi i strwo- 
żonemi oczyma — Pan chyba nie ma 
na myśli...

— K ilgorego? Jego właśnie moje 
J dziecko!

— C o! Męża poslugaczki panny

G ra y?  Tego jegomościa, który następ­
nego ranka pierwszy się dostał do po­
koju?

— T ak jest! —  na tw arzy Krecha 
odmalował się wyraz trium fu. — Czyż 
to wszystko nie wiąże się ze sobą do­
skonale? Panny Janiny i Dicka nigdy 
nie było w domu w rannych godzi­
nach, wtedy gdy Katarzyna sprzątała 
mieszkanie. Dlaczegożby wówczas mąż 
jej nie mógł przychodzić i węszyć po 
dom u? Proszę sobie przypom nieć fakt, 
że zjawił się na drugi dzień po m or­
derstwie, oraz zastanowić się nad tem, 
że jedynie od niego i od jego żony 
wiemy, iż drzwi były naprawdę zam­
knięte od wewnątrz.

— N ie! Nie. N igdy nie uwierzę, 
aby Kilgore, lub Kasia... Ja k to ?  Znała 
moją matkę, służyła u niej, wszyscy 
wiem y, że to jest porządna i uczciwa 
kobieta! W ykluczone, by mogła współ­
działać w morderstwie.

— Mogła o niczem nie wiedzieć 
przed spełnieniem zbrodni, ale po fak­
cie? Trudne sobie wyobrazić żonę. 
któraby w ydała męża.

— Ale panie Krech! Kasia przyszła 
do roboty 1 zachowywała się jak za­
wsze. Musiałaby być świetną aktorką, 
gdyby nie zdradziła w niczem swego 
pcmięszania.

— Doskonale, panno G ray! A rgu­
mentuje pani bardzo rozsądnie.

— Dobrze, zostawmy narazić K a­
tarzynę w  spokoju. W eźm y się do Kil 
gorego.

— Co to za człowiek?
— Parszywa owca. Prawdziwa par­

szywa owca. Człowiek, któryby 'się nie 
zawahał przed żadną zbrodnią.

— T o  jest bardzo przekonywujące. 
Czy H aley Springs wydało 10  ziółko, 
czy to jest obcokrajowy import.

— Panno Janino, czy Kilgore jest 
rodowitym  mieszkańcem Haley 
Springs?

— T ak, Kasia opowiadała mi jego 
historję. Jego rodzice mieli małe go ­
spodarstwo w pobliżu miasteczka, a 
Kdgore od dziecka spędzał wieczory i 
dnie świąteczne w  Haley Springs na 
wałęsaniu się po szynkach i domach 
gry. Po śmierci rodziców odziedziczył 
fermę. Osiadł na niej i ożenił się z K a­
sią. Ale pan wie, jaki jest los gospo­
darstw okolicznych. Zaczęli robić dłu­
gi, aż wkońcu stracili całą posiadłość. 
Przenieśli się wówczas do miasta, a 
Kilgore dostał zajęcie w jakimś pod­
rzędnym hoteliku. Zaczął pić i w k ró t­
ce stracił to miejsce z powodu kłótli­
wego usposobienia. Obecnie znajduje 
od czasu do czasu jakąś robotę, ale 
myśli, że utrzymanie domu spoczywa 
na głowie Kasi. Pan Krech ma rację, 
Kilgore nie jest porządnym człowie­
kiem.

— W idzi pan, panie Creighton? 
C o pan na to pow ie?

— C zy ma na tyle sprytu, by upla- 
nować podobne morderstwo, łącznie z 
fałszywym  listem i pozorami morder­
stw a?

— H m . T o  jest wątpliwe.
— C zy  mógł mieć bodaj przypusz­

czalny powód do zamordowania 
G ray a?

— Do licha, drogi panie! G dybym  
ja znalazł zbrodniarza, cóżbyś pan 
miał do roboty?

Creighton nie wziął do serca żało­

snego okrzyku olbrzym a, nadto był 
bowiem pochłonięty swemi myślami. 
Oparł się wygodnie o poręcz krzesła i 
przybrał bezwiednie pozycję, w  której 
go Krech i Janina zastali poprzednio 
w gabinecie Dicka. Puszczał duże kłę­
by dymu i pozornie przyglądał się ba 
cznic parze wojowniczych wróbii, sic 
dzących na gałęzi ponad jego głową. 
N ikt nie przerywał jego zadumy

— Gdzie mieszka K ilgore? — spy­
tał wkońcu.

— N a W ine-Street — odpowiedzia­
ła panienka, — niezbyt to piękna dziel­
nica; H aley Springs jest na tyle dużem 
miastem, by mieć swoje zaułki.

Creighton zanotował sobie adres, a 
Krech rozpogodził się znacznie.

— Pan weźmie go na oko?
— Oczywiście. Musimy się z k o ­

nieczności zainteresować każdym  po­
dejrzanym osobnikiem. C zy pan nie 
m ógłby mi powiedzieć o nim czegoś 
ciekawego?

— Owszem. Przed paru tygodnia­
mi policja uwięziła go pod zarzutem 
rabunku i włamań, dokonanych ostat­
nio w H aley Springs.

— O, to nader cenna wiadomość! 
G dyby nam się udało utożsamić K ilgo­
rego z tym  włamywaczem, w łam yw a­
cza z opry^zkiem, który wczoraj splon- 
drował dom panny Janiny, opryszka z 
m ordercą... W ówczas m oglibyśm y na 
Kilgorego zwalić odpowiedzialność za 
tę zbrodnię. Niech pan nie trium fuje 
jeszcze, panie Krech, zbyt wiele „gd y­
b y”  jest w  tem zdaniu.

D etektyw  znowu zamyśli! się na 
chwilę.

(C. d. n.).
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Do największego szyku należy po­
siadać t. zw. »Duplex R oof-A pparta- 
ments«, t. j. mieszkanie, stanowiące 
jakby oddzielny zupełnie dom, wznie­
siony na dachu budynku.

Stuart Chase, opisując rozrzutność 
amerykan, podaje, iż jedna tylko aleja 
m iljonerów wydaje rocznie na stroje 
damskie 85 miljn. dok, na męskie 18 
miljn. doi. Kom orne i służbę 48 mljn., 
na życie 32 miljn., na biżuterję 20 
miljn., na automobilizm 1 6 miljn., na 
podróże 15 miljn., na kosmetykę 8 
miljn., na polowania 7 miljn., na te­
atry i kabarety oraz na kw iaty i cukry 
10  miljonów, wreszcie na cele dobro­
czynne 5 miljonów. "Wyszczególnione 
roczne w ydatki wynoszą w sumie 
285 miljn. dolarów, co wystarczyłoby 
na pokrycie budżetu niejednego pań­
stwa europejskiego.

Sir. 6 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 12  lipca 1929.

„Najpracowitszy teatr44,
(Korespondencja własna

»Najpracowitszy Teatr« — »Teatr 
bez aktorów« — »Teatr Eksperymen- 
talny« oto jak nazywa prasa przed­
sięwzięcie w ystawowe zrealizowane 
przez M inisterstwo W . R . i O. P. T e ­
atr Szkolny na P. W . K. mieszczący 
się w  sali gimnazjum im. M arcinkow­
skiego przy ul. Bukowskiej 16.

Czem u »najpracowitszy«. Bo daje 
codzień, a czasem co dwa, najwyżej co 
trzy dni premjerę. Prawda, nie w ła­
snym zespołem, lecz przyjeżdżającemi 
ze wszech stron Polski od stolicy po­
cząwszy, a skończywszy na kresach 
wschodnich, zachodnich, północnych 
i południowych.

»Bez aktorów« — bo wszyscy gra­
jący są amatorami. W iele w tern ama- 
torstwie umiłowania i ze strony reży­
sera i aktora, wiele pięknie zapowia­
dających się talentów, to inna już 
sprawa. Trzeba było dwa w ieczory 
dane przez K raków  »Tragedję o Pol­
skim Scylurusie« Jurkow skiego i 
»W ieczór ballad i pieśni« widzieć, aby 
uwierzyć, że stały one na poziomie, 
jakiegoby nie powstydził się przy­
zw oity teatr zawodowy.

»Eksperym entalny« — bo insceni­
zuje mnóstwo takich utworów, któ­
rych teatry zawodowe wcale nie ru­
szają. N ie tyle chodzi tu o repertuar 
staro-klasyczny, który reprezentują 
dotąd Eurepides (»Helena« i »Rhe- 
sos«), Arystofanes (»Ptaki«), czy Te- 
rentius (»Bracia«), nie tyle o wyciąga­
nie na scenę polskich utw orów  dram a­
tycznych z tych czy innych p rzy­
czyn niegrywanych (N orwid »Kra- 
kus«, Fredro »Odludki i Poeta«). C a­
ła eksperymentalność Teatru Szkolne­
go polega na inscenizacjach literackich 
i regjonalnych.

Jeżeli o pierwsze idzie, to trzeba 
przedewszystkiem stwierdzić, że na­
der wdzięcznym materjałem insceni­
zacyjnym , okazały się utw ory powie­
ściowe, jak Sienkiewicza »W yrok 
Zeusa«, Żeromskiego »Echa leśne«, 
czy Tetm ajera »Ks. Piotr«. Bodaj 
jeszcze więcej uroku w ydobyto z bal-

»Gazety Lwowskiej").
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lad i pieśni czy literatury kunsztow­
nej, czy ludowej. W  tych insceniza­
cjach znalazł Teatr Szkolny najwła­
ściwszy teren działania. »Zapusty 
W ielkopolskie« — »Przenosiny na 
Kurpiach« — „Wesele M azurskie" to 
bodaj największe sukcesy. Co w  tych 
widowiskach cenić należy, to ich etno­
graficzną wierność. Zwyczaje, podpa­
trzone i podsłuchane, stroje i rekwi- 
zyta najczęściej wprost "ze wsi przy­
wiezione. Z  tąd powstaje owo wraże­
nie bezpośredniej rzeczywistości, z ja­
kiem widzowie patrzą na te regjonalne 
widowiska, które zaczynają nie na 
żarty u nas wchodzić w  modę.

Eksperymentalność Teatru Szkol­
nego polega też na uproszczeniach 
dekoracyjnych koniecznych z natury 
rzeczy. Najczęściej na ogółnem tle za- 
m arkowana jest tylko zręcznie po­
trzebna dekoracja, a resztę efektu 
w ydobyw a się światłem, i o dziwo — 
nie przeszkadza to w wywołaniu na­
stroju. Uwaga widza, nie zaabsorbo­
wana zbyt silnie wrażeniami wzroko- 
wemi, skupia się na słowie, które głę­
biej wnika, i mocniej wzrusza.

Sala pełna dzień w dzień zjeżdża­
jącej na W ystawę młodzieży, którei 
entuzjazm i radość są dowodem, że 
Teatr Szkolny swe zadanie spełnił. Z a­
danie to — budzenie do teatru zamiło­
wania i »biernego« t. j. do korzysta­
nia z niego i „czynnego" t. j. do tw o­
rzenia go. Quis.

Przeprowadzki miljarderów.
D o ostatnich lat w N ow ym  Jorku 

ulicą, gdzie znajdowały się siedziby 
prywatne m iljonerów amerykańskich, 
była piątą aleja (Five avenue). Obec­
nie żywe tempo życia handlowego 
wyparło bogaczów z ich siedzib, któ­
re zajęły biura, banki, hotele i lokale 
rozryw kow e i tylko na małej prze­
strzeni w pobliżu parku centralnego 
zachowało kilku konserwatywnych 
m iljarderów swe rozkoszne pałace.

D obrowolnie wysiedleni królowie 
dolara musieli czemprędzej znaleźć so­
bie nowe pomieszczene. Początkowo 
przenieśli się na równoległą Madison 
avenue, lecz nie czując się tu dosyć 
odosobnionymi, obrali sobie zupełnie 
nową aleję Parkową (Park avenue).

Przedsiębiorcy budowlani przystą­
pili energicznie do robót i w  krótkim  
czasie w yrosły jakby z pod ziemi ol­
brzymie bloki gmachów żelazno-be- 
tonowych, obliczonych na pomiesz­
czenie 3000 bezdomnych miljonerów, 
bo tyle było zgłoszeń. O budowie od­
dzielnych pałaców w takiej ilości m o ­
w y być nie mogło, gdyż nie w ystar­
czyłoby w granicach tej ulicy dla nich 
miejsca. A  że arystokracja pieniężna 
chciała koniecznie być izolowana od 
reszty mieszkańców — czuć się po­
między swoimi — musiała zadowolić

sic »skromnemi« apartamentami, zło- 
żonemi z 7 — 12 pokojów.

Aleja m iljarderów stanowi tylko 
część Parkowej. Po obu jej stronach 
wznosi się po 50 błoków-dom ów mie­
szkalnych. Środkiem alei ciągnie się 
pasmo m urawy, kilka drzewek, pod 
niemi ławki — oto i wszystko.

W ielu m iljonerów wewnętrzne u- 
dogodnienia ozdabiało w B n y m  kosz­
tem. W  niektórych np. apartamen­
tach są sale kąpielowe o ścianach, w y ­
kładanych kosztownemi płytam i m ar­
muru, malachitu i t. p„ i bogato zło­
conych. Przedsiębiorstwu- budowla­
nemu postawiono jeden tylko w aru­
nek, aby koszt budowy i instalacji 
każdego mieszkania nie byl niższy od 
100 tysięcy dolarów. Kom orne więc 
jest słone, wynosi bowiem 4.000 dola­
rów  od każdej ubikacji.

W  społeczeństwie am erykańskiem , 
p om im o  ustro ju  dem okra tycznego , 
silnie są akcentow ane ■ różnice klaso- 
w o-towarzyskie . Elitę s tanowią •'odzi- 
ny  posiadające już od kilku pokoleń 
miljony i k tó re ,  dzięki zaw ieranym  
m ałżeństw om , spokrew niły  się z a ry ­
stokracją  starego lądu. T w o rz ą  one 
odrębne kolo towarzyskie, do k tó re ­
go niechętnie przy jm ują  świeżo zbo- 
sacone jednostki.

( -  i - ) •

Prawdziwe oblicze
Żyjem y w epoce kina. Stało się ono 

nową, olbrzym ią gałęzią kultury 
współczesnej. "Wszyscy chodzą do ki­
na, myślą o kinie, uwielbiają kino. A r­
tyści i artystki film owe są najpopular­
niejszymi ludźmi dzisiejszych czasów; 
uważa się ich za jednostki najwybrań- 
sze, najszczęśliwsze, najbogatsze, któ­
rym  m iljony dolarów przelewają się 
przez ręce, których życie układa się, 
jak najcudniejsza bajka ze wschodniej 
opowieści.

Stolica filmu światowego, słynne 
H ollyw ood, uważane jest za jakiś 
prawdziwy raj na ziemi, gdzie gwiaz­
dy film owe obojga płci, reżyserowie i 
przedsiębiorcy film owi żyją wciąż ty l­
ko w krainie twórczej fantazji, arty­
stycznych uniesień, wspaniałych gaż i 
prawdziwie edeńskiej swobody. „Z o ­
stać artystką lub artystą film ow ym ” — 
oto szczyt marzeń dziesiątek tysięcy 
m łodych, rozentuzjazm owanych głów.

W  związku z tym  stanem rzeczy, 
dajmy kilka interesujących obrazków 
z prawdziwego, niefalszowanego afek- 
tacją i wyobraźnią, życia w  H olly- 
wood, owym  film owym  raju, do któ­
rego tęsknie wzdychają m iljony roz­
wichrzonych adeptów i adeptek.

I.
K A N C E L A R JA  C E N T R A L N E J 

A G E N C JI  F IL M O W E J W  H O L L Y ­
W O O D .

D ajm y na to, że jakaś nieskończe­
nie w pływowa osobistość chciałaby ją 
obejrzeć i znalazła, istotnie łaskę w 
oczach jej kierownika.

Drewniane barjery, przez które 
wchodzi się do biur. Sale zapełnione

1)

„filmowego raja44*
szafami, a w  nich kartoteki z fotogra- 
fjami i inform acjam i. Biuro wywiadow- 
cze „C entral Casting Corporation” .

W  wielkich foljantach kryje się tu­
taj cały- świat, przegląd wszystkich 
m ożliwych typów  i charakterów ludz­
kich, które mogą być potrzebne w y­
twórniom  film owym . Potworny kata­
log dziesiątek tysięcy ludzi, nadających 
się specjalnie do takich czy owakich 
ról. Katalogi mężczyzn, kobiet i dzie­
ci, Europejczyków  i Am erykanów, 
wszystkich wieków, płci, gatunków, 
specjalności. A ż strach przeglądać!

Bo czegóż i kogoż tutaj niema? 
Przed oczyma oszołomionego „ogląda­
cza” przewijają się album y: łysych, po­
licjantów, cowboyów, oficerów wszyst­
kich narodowości (we wszystkich na 
świecie mundurach), lokajów golonych 
i z „bakenbardam i” , młodzieńców i 
młodych dam, czarownic, brodaczy i 
m orfinistów, lotników, olbrzym ów i 
tancerzy, boyów  hotelowych, gruba­
sów i zbrodniarzy, pływ aków, ludzi 
bezzębnych, karłów i kelnerów, kar­
ciarzy, dam o długich włosach i poły- 
kaczy nożów, modelek, m uzykantów 
na wszystkich instrumentach i mi­
strzów w rzucaniu lassa” , pogromców 
zwierząt, ekwilibrystów i kapelmi­
strzów.

Może chcecie jeszcze czegoś wię­
cej? Są ślepcy i kobiety z brodami, ka­
leki wszystkich rodzajów i rekordowe 
żarłoki, inwalidzi z protezami i zezo­
wate kobiety, ludzie-węże i lud“ je-mu- 
chy, wspinający się po gzymsach, ta­
tuowani i brzuchom owcy. Obok tego 
katalogi ze specjalistami. Należą zaś do 
nich nietylko tacy fachowcy, jak cie­

śle, brukarze, elektrom onterzy, tele­
grafiści, malarze pokojowi, palacze, 
górnicy i setki innych rzemieślników, 
ale jednostki tak wyspecjalizowane, 
jak „techniczny specjalista od urządza­
nia katolickiego nabożeństwa” , specja­
lista od etykiety, ceremonjalów dw or­
skich, od „życia ulicznego w N eapo­
lu” , lub od perskich karawan. Szcze­
gólną grupę stanowią oficerowie i pod­
oficerowie, żołnierze i m ajtkowie 
wszystkich krajów, obeznam dokład­
nie z miejscową musztrą i regulamina­
mi wojskowemi.

Kartoteki układane są najrozmai- 
ciej. Także według ras i narodowości, 
a wiec: hindusi, murzyni, M eksykań- 
czycy. Chińczycy, japończycy, Perso­
wie, Hiszpanie, Włosi, Holendrzy, A- 
rabowie, Żydzi itd. itd.

Osobno katalogi zwierząt, służą­
cych do filmowego użytku i zostają­
cych pod tresurą odpowiednich specja­
listów: konie, psy, wielbłądy, małpy, 
węże, lwy, tygrysy, krokodyle wraz ze 
swoimi opiekunami i sztukmistrzami.

Zdawałoby się, że już nikogo i ni­
czego nie może tutaj zabraknąć. A  jed­
nak kierownicy agencji nie są zadow o­
leni. Wedle ich przekonania świat re­
alny jest zamało urozmaicony i zró­
żnicowany w stosunku do zapotrzebo­
wań filmowego przemysłu. Czasem, da 
się odnaleźć jeszcze coś ciekawego! Ale 
właściwie, to tyzebaby niejedno sztu­
cznie stwarzać przez jakieś osobliwe 
krzyżowanie.

„Central Casting Corporation” 
włada jednak nietylko nad współcze­
snością, ale i nad historją. Posiada do 
dyspozycji całe masy sobowtórów 
wielkich ludzi, czasem w jednym e- 
gzemplarzu, zw ykle jednak w  dwóch, 
albo trzech.

Kongres Lamaitów.
W  Nepalu, w  miejscowości Bhot- 

tinghandham, odbył się podczas ostat­
nich dwu tygodni wielki kongres la- 
maicki, w którym  wzięli udział dele­
gaci z poszczególnych krain Him ala­
jów wschodnich, a także z T ybetu  
i Mongolji. Tematem obrad w pierw­
szym tygodniu była kwestja misji bud­
dyjskich w Europie i Am eryce. M ów ­
cy podnosili doniosłe znaczenie zakła­
dania klasztorów buddyjskich w róż­
nych krajach europejskich. O dezwały 
się ostre glosy, wrogie chrześcijaństwu. 
Istnienie misji chrześcijańskich w kra­
jach azjatyckich było uznane za w y ­
zwanie, rZucone przez chrześcijaństwo 
buddystom.

W  drugim tygodniu obrad central- 
nem zagadnieniem była osoba pewne­
go lamy Po Viibukinanrg Matma, 
który w r. 1882 zagłodził się na. 
śmierć, aby tylko nie wpaść w ręce 
A nglików  1 •Chińczyków, którzy>^e 
chcieli zobaczyć. W spomnianego lamę 
pod imieniem Ghuma Dhtri Zo uzna­
no za bóstwo. Ma on stać się czemś 
w rodzaju patrona buddyjsko-lamaic- 
kich misji w Europie.

Jest tu więc Napoleon Bonaparte 
w cgzernlarzach ludzkich, jeden W a­
szyngton, trzech Abrahamów' Lincol­
nów, ale jeden tylko Mussolini. Lenina 
nie trzym ają wcale, zostawiając go fil­
mom bolszewickim, ale zato ma H o l­
lywood do dyspozycji aż 5 carów M i­
kołajów II (grających równocześnie Je ­
rzego V  angielskiego), jedną W iktorję,. 
dwóch Edwardów V II, dwóch Pershin­
gów, jednego W ellingtona, dwóch. 
Franciszków Józefów , dwóch Roose- 
veltów i W ilsonów, jednego Mac Kin- 
ley ’a. T y lk o  Cooiidge’a nie można do­
stać. Trzeba było do filmu „Przyjęcie 
inauguracyjne w Białym D om u” spro­
wadzać pewnego handlarza automobi­
lów aż z Texasu (podobnego do Coo- 
łidge’a), który sobie słono kazał za to 
zapłacić. Ludwik X V I jest w  bardzo 
porządnym egzemplarzu. N ie brak też 
postaci fantastycznych, jak W uj Sam 
lub John Buli. N o, poprostu, jest cala 
historją od stworzenia świata, a wciąż 
się jeszcze szuka i szuka.

II.

G W IA Z D Y  I D U B L E T Y .

N iezw ykle ciekawą jest galerja so- 
pow tórów  żyjących »gwiazd« film o­
wych obojga płci. Są tu nieraz nietyl­
ko dublety, ile egzemplarze potrójne, 
poczwórne... Bo nieprawdą jest — jak 
się to zwykle ludziom zdaje — że 
»gwiazdy« grają wszystkie swoje role 
w  rzeczywistości.

Przecież nie można żądać od takie­
go „stara” (gwiazdy), którego się opła­
ca dziesiątkami tysięcy dolarów, aby 
stał długo odwrócony plecami do pu­
bliczności, aby biegał po ławce, skakał, 
pływał, moknął na deszczu, jeździł 
konno, tańczył, fechtował się, walczył
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G i e
GIEŁDA LWOWSKA.

O sta tn ie  w iadom ości giełdowe zamieszcza- 
m y na stron ie  2 -giej.

*

G IEŁD A  ZB O ŻO W A .

Lw ó w , dnia 10  Iipca 1929.
C en y utrzym ane.
Poza Giełdą lekkie zainteresow anie jęcz­

m ieniem  przem iałow ym  i w yk ą. Tend encja 
u trzym an a. U sposobienie spokojne.

K u rsa niezm ienione.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszaw a, 10 lipca 1929

D olary St. Z jedn. 8'88-25 8'90'S5
Franki franc. 34"88"o0 34'97

123-96-00 124-27-00 
358-2300 35S-13
237-50-00 238-10-00 

43-26-50 43-37 00 
8-90 8-92

34-90-00 35-CO-OO 
26-38-50 26-45-00 

171-52-00 171-9500 
2.39-17-00 239-77-50 
125-3900 12570-00 

w loctiy 46*66*00 46’78‘CO
5°/p poi}~zka kouw ersyjna 49"00 
pożyczka kolejowa konw ersyjna 5C'00 
pożyczka kolejowa — •— 102*50 — "— 
pożyczka dolarow a 83*50 
do larów ka 62"75 63 2 5  — ■— — • —
8°/0 listy zastaw ne B anki G osp. Kraj,
8°/0 listy zastaw ne Banku Rolnego 94 
8 %  oblijj. kom un. Banku G osp. Kraj.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.

ł d

Belgja 
H olandja 
K openhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
P a ry ż  
t 'raga 
Szw aicarja 
Sztokholm
Wiedeń 
Włochy

8-86-50 
34-80 

123-65-0C 
357-33 

236-9005 
43-11-00 

S-£S 
34-82 00 
26-32-CO 

171-09 OC 
238 57-5C 
125-08C0 

46 54*. 0

94-00
•00
94-00

B odenkredit 100"20 Fan to  4 06
K reditanstalt 53'20 K arpaty 761
H ipoteczny 81*75 Galicja 47 75
Kom pas 1409 N afta 28"QC
L anderbank 26 '50 Schodnica 10*90
Unionbank — *— Rakszawa —*—
Kolej półn. IC'86 00 Bank Małop. G'27

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 10 lipca 1929

Paryż 20"35"f0
Londyn 25"23"75
Nowy lork 5"2C-00-C0 
W łochy 27-20 00

Berlin 123-84'00
W iedeń 73" 12 50
P rag a  15‘38"50
W arszaw a 58 3 . ‘lk

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa,

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Zw. Sp. Zar. 
Bank Polski 
D ąbrow a 
Siła i Światło 
W arsz. cuk. 
W ęgiel 
Cegielski 
Lilpop Ran 
Bank Zachód. 
Firlej

126-00 
116-00 
78-50 

159 00 
91-00 

125-CO 
30-00 
68-00 
36"50 
28-75 
78-tO 
53-00

10 lipca 1929 
M odrzejów 
O strow iec B. 
S tarachow ice 
Syndyk, roi. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
Borkowski 
Bank Małop, 
Siersza d. 
Rudzki 
Spirytus 
W ysoka

2ć-t0 
79-C 0 
25-50 
10-00 

124-00 
10-5C 
12-00 
27-08 
29-50 
38-uC 
27-2j 

235 GC

W iedeń, dnia
16501 

123-71 00 
41-93-75 

189-00 
34-54-00 
37-12-50 

709-65 
27-65-00 
2C-9925 
79-54-83 

136-44-00 
m ajowa 0*092 

R eu ta  lutow a 0"C50 
D unaj S. A dria 85'45 
B ankverein 22*05

Berlin 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Medjo'an 
N. Jork 
Paryż

TO*3w arszawa 
Zurych 
Renta

10 lipca 1929
Czerniowce
A nstr. kol. p.
Goleszów
C em ent
B rowary
Alpiny
Berg u. H ut.
Poldi H u tten
P rag er Eisen
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo

50 '  5 
32 08 

0-75 
119 60 
109CC 

39 95 
873 05 

9 5 :0  
412 0( 
1 1 4 (0  
367 50 

15 08 
7 50 

0  -77 
12000

GIEŁDA LONDYŃSKA,
Londyn, dnia 10 lipca 1929 

N. Jo rk  485-23 Niemcy 20 37 08
H olandja 12*07*08 Szw ajcarja 25’23'CO
Francja  123'95 Praga  164-00 00
Belgja 43-91 -2 5 W iedeń 3 4 5 1 '0 0  
W łochy 92‘77'CO W arszaw a 43"27

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 10 lipca 1929 

Londyn 1239 "CO Holandja SO’26 25 
N. Jo rk  25-55-25 P rag a  75 6C
W łochy 133-7 1 Niemcy 608'25'OC
Szw ajcaria 491"2ć"00 W iedeń 358’5C

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia 10 lipca 1929 

Bank Przem . 81'00 Siersza d. 64'( 0 
B. Polski 157 00 Parowozy 17*00 
Zieleniewski 124’CO C hodorów  175*0# 
Piasecki 11 ’50 Niemojewski 27*50
T ohan 1 0 i 0  Chybie 48'0C

vZ wiedzie Wystawę w Poznaniu —

to poznać całą Polskę współczesną!

Samochód w Polsce i na świecie.

■z dzikiemi zwierzętami... Zwłaszcza 
nie można tego wymagać przy zdję- 
•ciach przygotowawczych, trwających 
nieraz całemi godzinami, albo w  m o­
mentach gry o mniejszem znaczeniu, 
czy w momentach naprawdę niebez-’ 
piecznych.

W tedy to właśnie występują so­
bow tóry, dublety, w podobnych ko- 
stjumach, chociaż z gorszego materja- 
la .

T ru d n o  przypuścić, aby taki T o m  
M ix mógł dokonać  w istocie tego 
Wszystkiego, czego d okonyw a  na fil­
mie... O d  czegóż jest sobow tó r  czyli 
duble t?!

Dola tych sobowtórów, liczących 
5lę na setki ludzi, nie jest słodką. Mu- 
szą być w  każdej chwili do dyspozycji, 
a gaża ich wynosi przeciętnie od 5 do 
10 dolarów dziennie.

Gwiazdy film owe oszczędzają się i 
są oszczędne. Biorąc np. 1000 dolarów 
dziennie, nie mogą przecież „bożysz­
cza publiczności” w ykonyw ać byle ja­
kich robót. Zwłaszcza kobiety-gwia- 
zdy dają się chętnie zastępować (pra­
wie z reguły!) w scenach niebezpiecz­
nych, albo w scenach podlejszego ga­
tunku, np. przy sprzątaniu mieszkania, 
odkurzaniu mebli, pisaniu na maszy- 
nie Łtp. „N ie  może być inaczej — tłu­
maczy reżyser — przecież są to czę­
sto osoby z najlepszego towarzystw a” .

Co więcej, czasem opowiada się ko­
muś na  ̂ ucho, że „sobow tór” czyli 
„dublet jest piękniejszy i zgrabniejszy 
od »gwiazdzistego« oryginału. N iekie­
dy posiada n^wet większy, szczerszy 
talent i zagrałby daną rolę nierównie 
lepiej, niż sama dostojna gwiazda. 
j P Iacz|S0ż >ch zatem nie angażujecie, 
dlaczego nie zastępujecie gwiazdy

°dszą, zdolniejszą siłą?” „Pst, — od­

powiada przedsiębiorca — o tern nie 
może być m ow y; „gw iazda” ma atrak­
cyjne nazwisko, wyrobioną sławę, 
wspaniałe toalety, rutynę, w pływ ow e­
go męża lub przyjaciela, — a to więcej 
znaczy, niż talent jakiejś tam statystki 
(lub statysty)” . W  ten sposób talenty 
się marnują, żyją nieraz w nędzy, cze­
kają tygodniami na „zastępstwo” , ale 
interes idzie!

Sobowtóry (dublety) są w yzyski­
wani przez firm y i „gw iazdy” , ale mż 
mają sposobność do „grania”  w  nie­
skończoność, a czasem nawet i... w ybi­
jają się tą drogą. Dzieje się to w spo­
sób następujący: „G w iazda” zaangażo­
wana jest w  jakiejś wielkiej firmie. 
Tymczasem zgłaszają się do niej mniej­
sze firm y, któreby chciały „kręcić” z 
mą jakiś swój nowy film. Interes jest 
nie do przeprowadzenia ze względu na 
wygórowane honorarjum  „gw iazdy” . 
Cóż się wtedy dzieje? Przychodzi do 
kompromisu. „G w iazda” występuje 
tylko w kilku głównych momentach 
filmu, w kilku wielkich zdjęciach, a 
resztę film u gra „sobow tór” , nieraz 
przez cale miesiące. Dostaje za to tyl- 
ko 15 dolarów dziennie, ale ma sa­
tysfakcję „udawania wielkości” , upoje­
nia grą i... możliwość zwrócenia na sie­
bie uwagi wszechpotężnych przedsię­
biorców.

W yzysk tysięcy istot ludzkich, 
właśnie owych „dubletów ” , „sił pom o­
cniczych” , „typ ów  charakterystycz­
nych” i „specjalistów” — dochodzi w  
H ollyw ood do ogrom nych rozm iarów, 
o których nie mamy nawet pojęcia.

jak  wygląda życie tych „niew olni­
ków film u” , tworzących gros ludności 
miasta, opowiem y w następnym arty­
kule.

C . cl. n.

Autom obilizm  w  Polsce rozwijał 
się w  ciągu ostatnich lat tak szybko, że 
gdybyśm y chcieli porównać liczby pro 
centowe, przedstawiające przyrost ilo­
ści samochodów w Polsce, z podobne- 
mi liczbami krajów Europy zachod­
niej, lub nawet A m eryki, to stwierdzi­
libyśm y, że tempo rozwoju było bez 
porównania silniejsze u nas, niż w po­
wyższych krajach.

Jeszcze w 1924 roku ogólna ilość 
samochodów kursujących w Polsce 
wynosiła zaledwie około 7.500 wozów, 
podczas edy w styczniu 1929 roku by­
ło już przeszło 27.000 wozów, co sta­
nowi 260%  przyrostu w ciągu 4 lat.

N iestety, porównanie Polski z kra­
jami Am eryki,lub zachodniej, a nawet 
tylko centralnej Europy, byłoby nie­
zmiernie dla nas niekorzystne, gdybyś­
my zestawili nie liczby procentowe, ale 
bezwzględne ilości samochodów. Jeste­
śmy pod tym  względem dopiero na 
samym końcu wszystkich państw 
świata.

Mimo tego, biorąc pod uwagę nie­
które tylko centra przemysłowe jak 
np. Warszawę, lub G órny Śląsk, może­
m y stwierdzić tak intensywny ruch 
autom obilowy, że nie ustępuje on w  
niczem wzorom  innych miast europej­
skich.

Potęgujący się z każdym  dniem au­
tomobilizm wysuwa problem y, o któ­
rych z pewnością nie myśleli jego pio­
nierzy. Jednym  z tych ciekwych pro­
blemów związanych bezpośrednio z in 
tensywnością ruchu samochodowego, 
jest kwestja ułatwienia sprzedaży wozu 
używanego tym  właścicielom., którzy 
chcieliby następnie nabyć nowy samo­
chód.

Problem ten powstał stąd, że w 
wielu bardzo wypadkach refiektanci 
na nowe wozy posiadają już używane 
auta, które chcieliby oddać przedsta­
wicielom tytułem częściowej zapłaty 
za nowy samochód. Podobna tranzak- 
cja najczęściej nie napotyka na większe 
trudności, jeżeli słusznie zostanie roz­
strzygnięta kwestja ceny wozu używa­
nego. Zrozum iałe jest, że właściciel au­
ta stara się o uzyskanie najwyższej ce­
ny, ale właśnie dlatego popada on czę­
sto w przesadę, stawiając zbyt wysokie 
żądania. Klient powinien pamiętać, 
sprzedając swój wóz używany, że o- 
trzym anie najwyższej ceny za wóz nie 
decyduje jeszcze o tem, czy tranzak- 
cja jest dla niego korzystna. Cena za 
wóz używany musi być brana ściśle w 
łączności z ceną wozu nowego, który 
klient chce nabyć, gdyż jest rzeczą o- 
czywistą, że sprzedawca nowego samo­
chodu gorszej jakości może zawsze dać 
klientowi wyższą cenę za wóz używ a­
ny, niż sprzedawca wozów pierwszo­
rzędnej jakości, których cena przez fa­
brykę wyznaczona jest w yjątkow o ni­
ska. Fakt ten jest dobrze znany dla 
tych w ytraw nych automobilistów, 
którzy z łatwością rozpoznają różnicę 
klasy wozów mimo tego, iż są one w 
tej samej kategorji cen.

Próbna jazda samochodem, który 
ma być kupiony przez klienta, po 
sprzedaży swego wozu używanego, da­
je najlepszą podstawę do osądzenia, czy

zaproponowana cena wozu używanego 
odpowiada pełnej jego wartości rze­
czywistej.

W edług zestawień Biura Badań N a­
ukow ych General M otors wynika, że 
w Am eryce na każdych trzech nabyw­
ców nowych samochodów, dwu ku­
puje somochód nowy . dopiero po u- 
przedniej sprzedaży swego starego 
wozu.

N ie ulega kwestji, że w Polsce będą 
zmuszeni niezadługo przedstawiciele i 
"zastępcy fabryk  samochodowych do 
zorganizowania, obok salonów i w y­
staw nowych modeli, w ystaw y samo­
chodów używanych, tak jak to już 
praktykuje się zagranicą.

W  miesiącu maju produkcja samo­
chodów marki Chevrolet osiągnęła 
now y wspaniały rekord. Szesnaście fa­
b ryk  Chevrolet M otor Com pany w y ­
produkowało w tym miesiącu 16 1 .2 14  
wozów osobowych, W  1929 roku mie­
siąc za miesiącem fabryki samochodów 
Chevrolet zyskują co raz to świetniej­
szy rekord.

W  marcu r. b. wypuszczono na ry ­
nek 147.273 Chevroletów, w kwietniu 
157 .522  wozy, a w  maju jeszcze o 
4.000 wozów więcej, niż w  miesiącu 
poprzednim.

Z  liczb tych wynika, że dzienna 
produkcja samochodów m arki Che- 
vrolet wynosi 7.000 w ozów . W  ciągu 
godziny produkuje się 777 wozów, w  
ciągu minuty — 13 w ozów , a co każde 
4 sekundy wychodzi now y Chevrolet 
z fabryki. R o k  1929 w ykazuje olbrzy­
mi napływ zamówień na nowe 6-cylin- 
drowe w ozy Chevrolet, dzięki jednak 
szerokim inwestycjom  wszystkie za­
mówienia są natychmiast w yk on yw a­
ne.

*
O szybkim wzroście największego 

w  świecie koncernu samochodowego 
G en era l, Motors świadczyć może naj­
lepiej wzrost ilości akcjonarjuszów 
tego towarzystwa. Zaraz po ukończe­
niu w ojny światowej, w  końcu 19 18  
roku, liczba akcjonarjuszów wynosiła 
4.739 osób. Już w dwa lata później 
w 1920 roku liczba ta wzrosła ośmio­
krotnie, dochodząc do 36.894 osób. 
W  czerwcu roku bieżącego znowu no­
tujemy prawie czterokrotny wzrost w  
porównaniu z 1920 rokiem , gdyż we­
dług najnowszych sprawozdań liczba 
akcjonarjuszów General M otors w yn o­
si obecnie 12 5 .16 5  osób.

*
Sprzedaż samochodów General 

M otors na rynkach zagranicznych t. j. 
poza Stanami Zjednoczonemi i Kanadą 
zwiększa się w  bardzo żywem  tempie. 
W  pierwszym  kwartale 1925 roku 
sprzedano wszystkich w ozów  15 .5 7 7  
sztuk. W  2 lata później w  pierwszym  
kwartale 1927 r.— sprzedaż zagraniczna 
osiągnęła imponującą liczbę — 1 9-443 
w ozów. R o k  1929 ustanawia now y re­
kord, gdyż od stycznia do marca w łą­
cznie sprzedano 5.4.212 wozów, co sta­
nowi nieco więcej niż 10%  ogólnej 
produkcji samochodów General M o­
tors w tym samym okresie czasu.

Jeden z amerykańskich operatorów 
film owych, który spędził kilka tygo­
dni wśród eskimosów, podaje ciekawe 
szczegóły o sposobach, jakich używają 
eskimosi do tępienia niebezpiecznych 
w ilków  polarnych. Obmazują miano­
wicie ostry nóż krw ią renifera i zako­
pują ostrzem do góry w śnieg. Zgłod­
niały wilk, zaw ietrzywszy przynętę, 
rozgrzebuje śnieg i zaczyna zlizywać 
krew, przyczem  kaleczy sobie język, 
czego na razie — wskutek silnego m ro­
zu — nie czuje, a krew płynąca z ran 
podnieca tylko jego apetyt. Liżąc dalej 
tnie język na strzępy i w końcu zdy­
cha.

Drugi sposób może mniej krw aw y, 
natomiast okrutniejszy, polega na ob­
winięciu sprężyny, wyrobionej z bla­
chy i związanej struną z jelit, surowem

Jak polują Eskimosi?
mięsem.

W ilk  ̂ natknąwszy się na łakom y 
kąsek, którego rozgryść nie jest w  sta- 

zamarza i twarde jest jak 
kamień — połyka go. W  żołądku pod  
działaniem soków mięso się rozpusz­
cza, struna mięknie, sprężyna zaś od­
zyskuje swą elastyczność i rozryw a żo­
łądek zwierza.

Sposoby to  p ry m ity w n e ,  lecz nic 
mniej skuteczne od  naszych skompli­
ko w an y ch  sideł, żelaz, pułapek  i tru­
tek, p rzyczem  mają tę przewagę nad 
temi ostatniemi, że ich ofiarami padają 
li ty lk o  drapieżne mięsożerne zwie­
rzęta.

Redaktor naczelny i odpowiedziałaj#  
Dr. MARCELI SZAROTA.
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

N c. X . 710/29/2. Zarządzenie um orzenia 
weksla. N a w niosek K azim ierza B artyze la , 
piekarza w K rakow ie, podejm uje się postępo­
wanie celem  um orzenia niżej opisanych w ek­
sli, k tóre  w n ioskod aw cy m iały zaginąć. W zyw a 
się posiadaczy tych  weksli, aby je w przeciągu 
sześćdziesięciu dni od dnia ogłoszenia tego 
zarządzenia p rzed łożyli tem u Sądow i. W  ra ­
zie przeciw nym  uznałby Sąd po upływ ie tego 
term inu  weksle te za um orzone, i)  W eksel 
in blanco z podpisem  w y staw cy  Em ila K atza 
z dopiskiem  o łó w k o w ym  w górnym  ro g u : 
p łatn y 2 stycznia 1928 —  oraz atram ento­
w y m : p łatn y 2 kw ietn ia  1928. 2) W eksel in 
bianco z podpisem  w y staw cy  Em ila K atza 
z dopiskiem  o łó w k o w ym  w górnym  rogu : 
p łatn y 10  styczn ia 1928 oraz atram en tow ym : 
p łatn y  10  kw ietn ia 1928. 5562

Sąd grod zki, O ddział cyw . X .
K rak ó w , dnia 3 1  m aja 1929.

T . 192/29. Ja n o w i M aksym iakow i we 
Lw ow ie zaginęła książeczka w kład kow a M iej­
skiej K asy O szczędn. N r . 53166  na kw otę 650 
doi. am. i na tegoż nazw isko. W zyw a się p o ­
siadacza i interesow anych o ogłoszenie swych 
p raw  do 6 m iesięcy od dnia ogłoszenia. Po 
tym  czasokresie Sąd uzna książeczkę tą za u- 
m orzoną.

Sąd okręgow y, O ddział V II.
Lw ó w , 1 czerwca .1929. 5543

F I R M Y .
Firm . 112/29 /R e j. C . 162. L ikw id acja  f ir ­

m y spółki. Do ts. rejestru handlow ego O d­
dział C  strona p rzy firm ie H an k arp  spółka 
z ograniczoną odpow iedzialnością w  K rakow ie 
z zakładem  filja ln y m  w  Białej wpisano dnia 
29 kw ietn ia 1929 następujące zm ian y: że 1) 
spółka pod firm ą „H a n k a rp "  spółka z ograni­
czoną odpow iedzialnością w K rak o w ie  oraz 
jej zakład filja ln y  w  Białej zostały na zasadzie 
uchw ały W ainego Zgrom adzen ia spólników  
tęi|e  firm y  z dnia 17  kw ietn ia 1929  L. R . 
28.036 odbytego w  K rako w ie rozw iązane;
2) że firm a siedziby zakładu głów nego ,i fi- 
ljalnego w  Białej tejże firm y  m ającej siedzibę 
głów ną w K rako w ie będzie brzm iała : „H a n ­
k a rp "  spółka z ograniczoną odpow iedzialno­
ścią w  K rak o w ie  w lik w id a cji" , że lik w id ato ­
ram i tej spółki, k tó re j siedziba znajduje się 
w K rak o w ie  oraz jej zakładu filja lnego  po ło ­
żonego w  B iałej są O sw ald Schadel właściciel 
dóbr w  G iera łtow icach , N achm an Schneider 
kuoiec w  C hrzan ow ie, Chaitn G uth erz kupiec 
w O św ięcim iu i Lcib  K alfu s kupiec w  B o ­
ch n i; 3) że lik w id ato rzy  ci będą zastępyw ali 
spółkę i zakład filja ln y  w  Białej nazew nątrz 
k o lek tyw n ie  to jest w szyscy lik w id a to rz y  łącz­
nie i podpisyw ali spółkę w ten sposób, że 
pod w yd ru kow an ą , w yciśn iętą stam pilją lub 
w ypisaną przez k o goko lw iek  firm ą spółki 
„H a n k a rp  spółka z ograniczoną odpow iedzial­
nością w K rako w ie  w lik w id a cji"  podpiszą 
w szyscy lik w id ato rzy  łącznie w łasnoręcznie 
p oczątkow e litery  sw ych im ion i sw oje na­
zw iska. 5560

Sąd okręgow y, W yd zia ł II.
W adow ice, dnia 29 kw ietn ia 1929.

F irm . 143/29/R ej. B. 55. Z m ian y d o ty­
czące Sp ółk i akcyjn ej już wpisanej. D o reje­
stru  handlow ego O ddział B. strona 55 przy 
firm ie A . C h rap kiew icz Z jednoczone tartak i 
parow e przedsiębiorstw o budow lane i cegiel­
nia spółka akcyjn a y f A n d rych o w ie  wpisano 
dnia 22 m aja 1929 następujące zm ian y: U ch w a­
łam i W alnego Zgrom adzen ia A k cjonarju szów  
tejże spółk i w dniu 27 kw ietn ia 1929, o d b y­
tego jednogłośnie w obecności D ra Stefana 
Bruyera notarjusza w  A n d rych o w ie  pow ziętych  
i protokołem  z dnia 27 kw ietn ia 1929  do 
L . R ep . 1220  przez tegoż stw ierdzon ych  zm ie­
niono §§ 1, 3, 6, 7, 8, 1 1 ,  15 , 23, 25, 60 
pierw otnego statutu spółki w  sposób jak  w  za­
łączn iku  do ak tó w  firm o w ych  Firm . 123/29  
złożonym . W  zw iązku ztem  zm ienia się do­
tych czasow e brzm ienie firm y  na Stefan hr. 
B ob row sk i Spółka A k c y jn a  T a rta k  P a ro w y w 
A n dych ow ie. D o tych czaso w y przedm iot przed­
siębiorstw a uległ częściow em u ograniczeniu 
i ma odtąd opiew ać: Prow adzenie przem ysło­
w ej przerób ki drzew a i technicznego p rzy sto ­
sow ania go do celów  budow lanych  oraz handlu 
drzew em  i iego produ ktam i nadto p rzem ysło­
w ej p rod u kcji i handlu wszelkiego rodzaju  
m aterjałam i budow lanem i. D otych czasow y 
wpis odnośnie do kapitału  zakładow ego zm ie­
nia się na now y wpis, k tó ry  o p iew a: K a p i­
ta ł, zak ład ow y Spółki w ynosi 100.000 złotych , 
podzielonych na pełnych i go tów ką w p łaco ­
nych i o o o  sztuk ak cy j na okaziciela po cenie 
nom inalnej 100  złotych , k tóre  są niepodzielne. 
O becny skład R a d y  Zaw iad ow czej jest: Stefan 
h r. B obrow sk i, właściciel dóbr w A n d rych o w ie 
jako  przew odniczący, R o d ry g  hr. R o m er, w ła­
ściciel dóbr w Inw ałdzie jako  zastępca prze­
w odniczącego, R ó ża  hrabina Bobrow ska, w ła ­
ścicielka dóbr w A n drych ow ie, W ładysław  hr. 
B obrow sk i, przem ysłow iec w  K rak o w ie , ulica 
Felicjanek 6, M arja Szaszkiew iczow a, w łaści­
cielka dóbr w  R zem ieniu , poczta R zoch ó w , 
W łodzim ierz Szaszkiew icz, w łaściciel dóbr w  
R zem ieniu , poczta R z o ch ó w  —  w szyscy jako 
członkow ie tejże R a d y  Zaw iad ow czej. D o ty ch ­

czasow y wpis co do D y rek c ji zm ienia się w 
ten sposób, że D y rek c ja  odtąd składać się ma 
z jednego lub więcej członków , m ianow anych  
przez R ad ę Zaw iad ow czą. U stanow ion o D y ­
rektorem  nadal pana Franciszka N o w o ry tę , za ­
m ieszkałego w A n d rych o w ie . Podpis firm y : 
F irm ę podp isyw ać się będzie odtąd w ten spo­
sób, że pod w yciśniętą pieczęcią lub przez k o ­
gokolw iek  w ypisanem  brzm ieniem  firm y  u- 
m ieszcza swoje nazw isko jeden członek D y ­
rek cji w raz z członkiem  R a d y  Zaw iad ow czej 
Stefanem  hr. B obrow skim  lub R o d ry g iem  hr. 
R om erem  lub p ro k u rzystą  bądź Prezes R a d y  
Zaw iad ow czej Stefan hr. B ob row sk i wspólnie 
z członkiem  tejże R a d y  R o d ryg iem  hr. R o ­
m erem . 555 9

Sąd okręgow y, W yd ział II handlow y.
W adow ice, dnia 22 m aja 1929.

K U R A T E L E .
P. 68/29. E d y k t. H ry c ia  Fedorczu ka Fe­

dora z N ad o ro żn ej pozbaw ion o w łasnow ol- 
ności całkow icie z pow odu ch oroby um ysło­
w ej. K uratorem  ustanow iono M ichała Bu- 
hajczuka. 5571

Sąd grodzki, O ddział V .
T łu m acz, dnia 17  kw ietn ia 1929.

L. 7/28. E d yk t. Stefana i Fran ciszkę m ał­
żonków' Ju rczak ó w  z T łum acza pozbaw iono 
częściow o w łasnow olności z pow odu m arn o­
traw stw a. D oradcą ustanow iono A ntoniego  
Ju rczak a . 55 70

Sąd p o w iatow y, O ddział V .
T łum acz, dnia 2 października 192S.

L I C Y T A C J E .
E. 362/29/5. Stron a zobow iązana Jak ó b  

N o w a k  w  T eodorów ce. E d y k t licy ta cy jn y  oraz 
wezwanie do zgłoszenia w ierzytelności. N a 
w niosek stron y egzekw ującej T o w arzystw a  
Z aliczkow ego  w  D u kli odbędzie się dnia 21 
sierpnia 1929 o godzinie 8.30 rano w  biurze 
N r. 1 na zasadzie zatw ierdzonych  w aru n kó w  
licytacja  następujących realności: łwh. 148
i 19 1  gm. D ukla składających się z pgrt. lk. 
1094, 1095, 1096, 900, 110 0 /2 , 1 1 1 9  oraz 12/36  
części realności łw h. 2 7 1 gm. T eo d o ró w ka 
składającej się z pbud. lk. 17 7  i 178  w raz  z 
budynkam i oraz pgrt. lk . 458/1, 4 4 1, 443, 444, 
445, 446, 447, 448, 449, 450, 4 5 1 ,  4 52/1, 
452/2, 452/3, 453, 454/1, 4 55/1, 455/3, 455/5, 
45  7/1. 4 5 7 /3; 4 5 7 /5. 458/2, 480, 4 S 1, 2407, 
438. W artość szacunkow a z przynależnościa- 
mi w ynosi 16 .233  zł. 28 gr. N ajn iższa o ferta 
zaś 10 .822 zł. 20 gr. N ieruchom ości te zn a j­
dują się w posiadaniu zobow iązanego. W obec 
zniszczenia ksiąg grun tow ych , w z yw a  się 
w szystkie osoby, k tóre  roszczą sobie praw a 
rzeczow e do pow yższych  nieruchom ości, aby 
do dnia 20 sierpnia 1929 w  tut. Sądzie swe p ra­
wa i roszczenia zgłosiły, w przeciw nym  razie 
uw zględni się je o tyle, o ile w aktach egze­
k u cy jn y ch  będą w ykazane. Koszta w aru n kó w  
licyta cy jn y ch  oznacza się na kw otę 20 zł. 
45  gr- 5561

Sąd grodzki, O ddział IV .
D ukla, dnia 1 lipca 1929.

E. 466/29/5. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 23 
sierpnia 1929 o godzinie 10  rano odbędzie się 
w Sądzie niżej w ym ien ionym  w  biurze N r . 6 
na zasadzie niniejszem  zatw ierdzonych  w aru n ­
k ó w  licytacja  realności w hl. 10 5 1  gm. Zbaraż. 
N ieruchom ość pow yższa oceniona jest na k w o ­
tę 1750  zł. N ajn iższa cena w ynosi 1 18 0  zł. 
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przy jdzie do 
skutku. 55 72

Sąd grodzki, O ddział III.
Zbaraż, dnia 1 lipca 1929.

E . 12 79  i 1346/27. E d y k t licyta cy jn y . 
D nia 15 lipca 1929 r. o godzinie 9 przed po­
łudniem  w tutejszym  Sądzie biuro N r . 7 sprze­
daną zostanie realność w iejska w hl. 18 , 19, 
59, 15 5 , 189, 1065, 1066, 12 58 , 1260, 18 23 , 
18 3 1 ,  1884, 460, 1259 , 844, 107, 3020, 64, 
288 i 355 gm iny Synow ód zko  w yżnę. N a j­
niższa o ferta 16793 zł. 92 gr. 5569

Sąd grod zki, O ddział III.
Skole, dnia 8 lipca 1929.

E. 5000/28/6. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 30 
sierpnia 1929 o godzinie 1 1  przedpołudniem  
w tut. Sądzie biuro N r . 9 odbędzie się lic y ­
tacja p o ło w y realności łw h. 52 i całej rea l­
ności łw h. 288 obu ks. gr. gm . kat. B u k o ­
w ina objętych, składających się z parceli budo­
w lanej i grun tow ych  z dom em  m ieszkalnym  
i budynkiem  gospodarczym . R ealności te osza­
cow ane zostały na łączną kw otę 10388 zł. 
25 gr. N ajn iższa oferta w ynosi 6925 zł. 50 gr., 
poniżej k tó re j sprzedaż nie przy jdzie do sk u t­
ku. D okum enty dotyczące tej spraw y, jakoto  
w yciąg h ipoteczn y, w yciąg k atastra lny i p ro ­
to k ó ł oszacowania m ożna przeglądać w tut. 
Sądzie b iuro N r . 8 w godzinach urzędow ych.

Sąd grodzki, O ddział IV .
N o w y  T arg , dnia 26 czerw ca 1929. 5 568

E. 1358/28/8. E d y k t licy ta cy jn y . N a  
w niosek A p olon ji B rzezick ie j żony A ndrzeja 
w  R u d zie  sieleckiej odbędzie się dnia 6 sier­
pnia 1929  o godzinie 10  przedpołudniem  w  
p oniższym  Sądzie biuro N r . 19  na zasadzie 
zatw ierdzonych  .w arunków  licyta cy jn y ch , lic y ­
tacja następujących realności: Księga gru n to ­
wa gm iny katastralnej R u d a siei. 1 / 10  części 
w h l. 672, w artość szacunkow a 40 zł. 54 gr., 
najniższa o ferta 27 zł. 03 g r .; 1/5  części w h l. 
764, w artość szacunkow a 228 zł. 85 gr., na j­

niższa o ferta 142 zł. 57 g r .; 1/ 10  części w hl. 
828, w artość szacunkow a 75 zł. 12  gr., na j­
niższa o ferta  50 zł. 08 gr. Poniżej najniższej 
o ferty  sprzedaż nie nastąpi. 5567

Sąd erodzki, O ddział IV .
K am ion ka Strum ., 29 m aja 1929.

ROZM AITE OBWIESZCZENIA.
L. 697/29. Jó z e f Jaw o rsk i, em erytow an y 

Prezes. S. O kr. w pisany został na listę ad w o­
k ató w  z siedzibą w  Sam borze, D r. Stanisław  
K m itko w sk i zgłosił zam iar przesiedlenia się 
z D roh ob ycza do H oroch ow a na W ołyn iu .

W yd ział Izby A dw okatów .
Sam bor, dnia 5 lipca 1929. 5 5 5°

U P A D Ł O Ś C I .
Sa IV . 53/29/1. E d y k t. W skutek w niosku 

dłużn ika Fab ryk i kapeluszy spółki akcyjnej 
w  M yślenicach, wpisanego do rejestru  handlo­
w ego pod firm ą Fab ryk a  kapeluszy, Spółka 
akcyjn a w  M yślenicach o tw iera się w  m yśl 
§ 1 o ugod. postępow anie ugodowe. K om isa­
rzem  u god ow ym  ustanawia się p. D r. Jó z e fa  
W agę, N aczeln ika Sadu grodzkiego w  M yśle­
nicach a zarządcą ugod ow ym  p. D ra Łazarza 
G oldw assera, adw okata w  M yślenicach. W z y ­
w a się w ierzyceili, aby swoje w ierzytelności 
zgłosili do dnia 26 lipca 1929 w  Sądzie grod z­
kim  w M yślenicach. A ud jencję ugodow ą w y ­
znacza się w  Sądzie grodzkim  w M yślenicach, 
biuro p. N aczeln ika Sądu, na dzień 8 sierpnia
1929  o godz: 9-tej przedpołudniem . 5558

Sąd okręgow y. W yd zia ł IV .
W adow ice, dnia 1 lipca 1929.

Sa 11/29 /3 . E d yk t. O tw arcie postępow a­
nia ugodow ego do m ajątku dłużnika R afaela  
W ald h on ia, właściciela handlu skór w D o li­
nie. K om isarz ugod ow y P. P iórecki, N aczeln ik  
Sądu grodzkiego w  D olinie. Zarządca ugodo­
w y : D r. M ojżesz Redisch, ad w okat w D olinie. 
A u d jcn cja  ugodow a dnia 15 lipca 1929 godz. 
io  rano w  Sądzie grodzkim  w Dolinie. W  
tym  też Sądzie należy zgłaszać w ierzytelności 
w ierzycieli naw et przedm iotem  sporów  w iszą­
cych będące do c!n:a 5 lipca 1929. 5563

Sąd o kręgo w y, W ydział IV .
S try j, dnia 6 czerw ca 1929.

U ZN AN IE ZA ZMARŁEGO.
L . cz. T . IV  60/23/5. Stanisław  Boczek 

p ow ołany w czasie m obilizacji w  19 14  do 
służby w ojskow ej p rzy  57 pułku  piechoty na 
froncie w  pierw szych m iesiącach w ojn y m iał 
polec. N a  prośbę Jana1 Boczka wdraża się po­
stępow anie celem  uznania go za zm arłego. 
W yd aje  się przeto  ogólne wezwanie aby u- 
dzielono Sądowi lub k u rato ro w i panu drow i 
B ronisław ow i G ałeckiem u ad w okatow i w T a r ­
now ie w iadom ości o p o w yż w ym ienionym . 
Stanisława Boczka w zyw a się aby przed niżej 
w ym ienionym  Sądem staw ił się lub w inny 
sposób zaw iadom ił o swem  życiu . Sąd tu te j­
szy na ponow ną prośbę po dniu 1 stycznia
1930  rozstrzygnie o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
T arn ó w , dnia 4 czerw ca 1929. 5037

L cz. T . IV  6 5/28 /13 . Jó z e f Zaleński u ro­
dzony 23 grudnia 18 17  w Ł ow czów ku  pow iat 
T a rn ó w  tam p rzyn ależn y i ostatnio zam iesz­
k ały  syn Jak ób a i W ik to rji Babras żołnierz 
austrjacki 57 p u łku  piechoty jako uczestnik 
w o jn y św iatow ej na froncie rosyjskim  popadł 
w  niew olę 12  lipca 19 16  i od owego czasu bez 
wieści zaginał. W zyw a się każdego o udziele­
nie tutejszem u Sądowi lub k u rato ro w i ad w o­
katow i Z ygm un tow i N iem ierow skiem u z T a r ­
now a wiadom ości o zagin ionym  zaś Józefa  Za- 
leńskiego w zyw a się aby tutejszy Sąd uw iado­
m ił o swem  życiu  do dnia 3 1  grudnia 1929. 
Po upływ ie pow yższego term inu Sąd na p o ­
now ny w niosek w yda ostateczne orzeczenie o 
uznaniu go za zm arłego.

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
T a rn ó w , dnia 8 czerw ca 1929 . 5 X I 5

T . 600/28. K atarzyn a Fediuk  urodzona 30 
października 1852  w  R a w ie  R u sk ie j w  19 15  r. 
w yem igrow ała  z cofającem i się w ojskam i do 
R o s ji i osiadła w U lw ak o w sk u  i tam  zm arła. 
Celem  uznania jej za zm arłą i rozwiązania 
m ałżeństwa w zyw a się ją, aby do pól roku  od 
dnia ogłoszenia udzielono wiadom ości o niej 
Sądowi.

Sąd okręgow y, O ddział V II .
Lw ó w , 6 m arca 1929. 55 4 2

T . 635/22. A n drzej G lin ko w sk i urodzony 
19  lipca 1858 w Barszczow icach zaginął w 
sierpniu 19 14 . Celem  uznania go za zm arłego 
w zyw a się aby do 3 m iesięcy od dnia ogłosze­
nia udzielono wiadom ości o nim  Sądowi albo 
drow i Jó z e fo w i M oraw ieckiem u adw okatow i 
w e Lw ow ie.

Sąd okręgow y.
L w ó w , 12  grudnia 1922.

T . 640/28. K azim ierz  N o w o ro l u rodzon y 
15  m arca 1897 w  O lechow cu jako żołn ierz 
austr. 55 P- 3 kom p. brał udział w  wiojnie 
św iatow ej na w łoskim  froncie gdzie w  19 16  w  
czasie b itw y pod m iastem  A sagio  zginął od 
ku li karabinow ej i tam  został pochow any. C e ­
lem uznania go za zm arłego w zyw a się go 
aby do 3 m iesięcy od dnia ogłoszenia zgłosił 
się lub udzielono wiadom ości o nim  Sądowi.

Sąd okręgowy.
L w ó w , dnia 9 stycznia 1929. 5545

T . 6 1/29 . Uko D u d yk  urodzon y 8 w rze­
śnia 18 8 1 w C hlew czanach jako  żołn ierz austr. 
89 p. p. brał udział w w alkach w  K arpatach  
poczem  zaginął. Celem  uznania go za zm arłe­
go w zyw a się aby do pół roku  od dnia ogło­
szenia, udzielono w iadom ości o nim Sądowi.

Sąd okręgow y, O ddział V II.
Lw ó w , dnia 22 m arca 1929. 5546

T . 40/29. Iw an K u ch ty n  gr. kat. syn Sem- 
ka i Ju s ty n y  urodzony 3 m arca 1892 r. w  Be- 
reźnicy K rólew skie j ad Żyd aczów , jako  żo ł­
nierz arm ji ukr. m iał zginąć na froncie  bolsze­
w ickim  w roku  19 19  w e wsi H ruszka gub. 
K ijow sk ie j. W iadom ości o nim udzielić należy 
tutejszem u Sądowi, k tó ry  po trzech m iesią­
cach w yda ostateczne orzeczenie, licząc od 
daty niniejszego ogłoszenia w  dru ku ..

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
Stry j, dnia 17  m aja 1929. 5534

T . 117 /2 9 . M ichał Łu cyszyn , u rodzon y 10  
października 18SS w  M itulinie, pow iat Z ło ­
czów , zaginął od roku  19 19  jako żołnierz 
ukraiński na w ojn ie po lsko-ukraińskiej. W d ra­
żając postępow anie celom uznania go za zm ar­
łego w zyw a się, aby o zaginionym  uw iadom io­
no do 1 roku  Sąd lub ku ratora  adw okata 
D ra F. G rubera w Z łoczow ie. 5 566

Sąd okręgow y.
Z łoczów , :8  maja 1929.

T . 135/29. A braham  'V o !f  Pulw er, u ro­
dzoną' w  Z łoczow ie 2 1 lipca 18 9 1 , pow ołany 
w roku  19 15  do austriackiej służb',’ w o jsk o ­
wej, a od roku 1 91 7  ślad po nim  zaginął. 
W draża się postępow anie celem uznania tegoż 
za zm arłego i \vzvwa się. aby o zagin ionym  
uw iadom iono Sąd lub k u ratora ad w. D ra N a- 
glera do 6 m iesięcy. 5565

Sąci okręgow y.
Złoczów', i c  czerwca 1029.

T . 7/29. Stefan K ostecki urodzony 25 
września 1886 w  Piaskach jako żołn ierz ukra­
iński brał udział w  w ojn ie polsko-ruskiej i w  
19 19  zaginął. Celem  uznania go za zm arłego 
i rozw iązania m ałżeństw a w zyw a się aby do 
roku  od dnia ogłoszenia udzielono w iadom ości 
o nim Sądow i albo drow i Sułkow skiem u a- 
dw okatow i we Lw ow ie.

Sąd okręgow y, O ddział V II.
L w ó w , 8 maja 1929. 5 14 2

T . 43/29/4. D ym itr M yca z Paszowej 
yw a się o udzielenie 
1 roku. C hodzi o u- 

5 5 52

zm arł w  A m eryce. W? 
wiadom ości o nim do 
znanie go za zm arłego.

Sąd o k ręgo w y. W ydział IV ,
Sanok, dnia i t  czerwca 1929.

T . 29/29/2. Jan  Sup z P iątkow ej zaginął 
w  czasie w o jn y . W zyw a się o udzielenie w iad o ­
m ości o nim do 6 m iesięcy. Chodz.i_o uzna­
nie go za zm arłego. 55 1 ,

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
Sanok, dnia 31 m aja 1929.

OGŁOSZENIE II.
Kom itet rozbudow y Państw ow ej Szkoły we 

Lwowie ogłasza niniejszem

Przetarg publiczny
na budow ę skrzydła gm achu Państw ow ej 
Szkoły Przem ysłowej we Lwowie od ulicy 

22. Stycznia.
P rze ta rg  odbędzie się 24 lipca 1929 r. 

o godzinie 12-tej w biurze O ddziału  III. 
Dyrekcji robó t Publicznych we Lwowie 
(gm ach U rzędu W ojew ódzkiego III. p.)

Bliższe warunki p rzetargu  są podane 
w M onitorze Polskim, i C zasopiśm ie tech- 
nicznem we Lwowie, tudzież ogłoszone na 
tablicy w tutejszym  U rzędzie i M agistracie 
m. Lwowa.

Lwów dnia 6 lipca 1929 r.

Za K om ite t R ozbudowy Państw ow ej Szkoły 
Przemysłowej 

Przew odniczący K o m ite tu :
In i. Jan Rom anowski wr.

Przetarg publiczny
na zainstalowanie centralnego wod­

nego ogrzewania

o niskiem ciśnieniu w gmachu Izby 
Skarbowej w Brześciu n/B. ogłasza Po­
leska Dyrekcja Robót Publicznych w 
Brześciu n/B. na dzień 25 lipca 1929 r. 

o godzinie 12-ej.
Ślepe kosztorysy wydaje lub wysyła D y­

rekcja  na żądanie. Szczegóły ogłoszono w M o­
nitorze Polskim  Nr. 154 z dnia 8 lipca 1929 r.

P oleska Dyrekcja Robót Publicznych.

ZGUBIONE DOKUM ENTA.
U N IE W A Ż N IA  SIĘ  skradzioną legitym ację 

urzędniczą N r . 365, w ystaw ioną przez U rząd  
W ojew ódzki we L w ow ie na nazw isko T ad e­
usz Ć w ik liń sk i. 3547

C en a  o g ło s z e ń t  Z a 1 wiersz m ilimetrowy 1 szpaltow y kolum ny 8 łam owej w ogłoszeniach zwykłych (za tek s tem ) 15  g r .)  za 1 wiersz m ilimetrowy 1 szpaltow y kolumny 4 łam owej w nadesłanem  
I nekrologji 40 gr.} w kronice, rep ertu arze , n a  s tronach  tekstow ych, w dziale gospodarczym  i paski na  stronicach tekstow ych 60  gr.} po kronice 50  gr. na 1-szej (pod nagłów kiem ) 80  g r . 
drobne ogłoszenia za słow o 10  g r . } d robne ogłoszenia kupno i sp rzedaż za słowo 15  gr . C ała  s tro n a : ogłoszeniow a 4 0 0  z ł .,  tekstow a 6 0 0  z ł., pierw sza (pod nagłów kiem ) 800 z ł .

O głoszenia t a b e la r y c z n e  c y fr o w e  5O°/0, zam iejscowe 30°/0 droższe.

•Drukarnia Polska*, Lwów, ul. Chorążczyzny 1 7 , telefon 29- 19 , pod zarządem Władysława Germana. Na leżytość pocztowa opłacona ryczałtem-


